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Lwów, Środa 14 października 1925. 


PROCES STANISŁAWA STEIGERA 


Dr. MICHAŁ GREK. 
Prezes Izby adw. we Lwowie. 


Dwaj najwybitniejsi przedstawiciele naszej palestry, 


Dr. NATAN LOEWENSTEIN, 


b. poseł. 
podjęli się obrony Stanislawa 


Steigera. 


Minister Linde ofiarą katastrofy samochodowej. 


Doznał poważnych poranień głowy i twarzy. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12. października. (Z). Ofiarą 


wypadku samochodowego padł wczoraj o 
godzinie 1 popol. Minister Hubert Linde, 
prezes P. K. O. 


U wylotu ulicy Granicznej, na amo- 
chód wiozący Ministra najechało anło cię- 
żarowe. 

P. Min. Linde usiłował odruchowo wy- 
skoczyć z samochodu. Zderzenie jednak by- 
ło tak silne, że stracił równowagę i twarzą 
nderzył w szklana drzwiczki samochodn, 


doznając ogólnego potłuczenia i pokalecze- 
nia twarzy, 

Nie chcąc wywoływać zbiegowiska, na- 
tychmiast pomimo silnego bólu kazał się 
odwieźć do gmachu P. K. O., gdzie mieszka. 
Tutaj wezwano lekarza Pogotowia, który u- 
dzielił p. Lindemu pierwszej pomocy. 

Wedle opinji lekarzy, Min. Linde nie 
będzie mógł opuścić mieszkania w ciągu 
dwóch tygodni. Stan jego zdrowia jednak 
nie budzi poważniejszych obaw. 


Przeciw kaszlu ciirypca i przezię- 
bienu najlepszym jest środkiem 


szy dzień pri 


Mussolini obrażony mową 
Potwierdzenie wiadom 


MALTOGEN 


CESU 


Rok XVI. 


e 


ości o zgonie Breitbarta. 


Lziczerin wraca z końcem listopada. 


W Berlinie omówi wyniki konferencji w Locarno. 


Berlin, 12 października. (Tel. G. 
P.) Cziczerin, ze względu na stan 
swego zdrowia n.e zajmował się o- 
stainimi czasy sprawami polityczne- 
mi. W tym tygodniu jeszcze udaje 
s'ę na kurację do Wiesbadenu, gdzie 


zabawi 3—4 tyg. Z końcem listopa- 
da wraca do Moskwy, a w drodze 
powrotnej zatrzyma się dzień jeden 
w Berlinie, celem odbycia z niemiec- 
kimi mężami ctanu rozmów na te= 
mat wyników konferencji w Locarno. 


UUFOWY zakaz strajków we Włoszech. 


Strajk urzędników będzie uważany za ciężką zbrodnię, 


Rzym, 12. października, (Tel. G. 
P.) Gówna rada faszystowska pod 
przewodnic'wem Musso'iniego zażą- 
dała od ministra sprawiedliwości 
przeprowadzenia ustawy, któraby za- 
kazywała kategorycznie strajków i lo- 
kauiów. Strajk urzędników państwo- 


wych uważany będzie za ciężką zbro- 
dnię przeciwko państwu, Pozatem 
rada faszystowska uchwaliła, że senat 
ma być również wybieranym przez 
publiczne o'ganłzacje związków za» 
wodowych. 


Parlamentarzyści franc. w Poznaniu, 


Poznań, 12. października. (Tel. G. P.) 
Wczoraj podejmował parlamentarzystów 
francuskich wicemarszałek Sejmu Pluciński 
w swoim majątku w Świądziniu. Wieczo- 


rem byli goście w teatrze, gdzie zgotowano 
im serdeczną owację. O godz. 22 wydał wo- 
jewoda Bniński obiad, poczem o godz. 1.156 
goście odjechali do Katowic. 


Wielka burza szalała na Bałtyku, 


(Telefonem od naszego koresrondenta.) 
Warszawa, 12. października. (Z) | lejowej w kierunku Ochty woda zni- 


Z Rygi donoszą: Burza, która szalała 
w zatoce fińskiej, wyrząd”iła wiel ie 
Szkody w Leningradzie. Część miasta 
od strony zatoki znajduje się ped 
wodą. Kilka tysięcy robotników pra- 
cuje dnism i nocą nad zapobieże- 
riem d»lszej katastrofe. N linji ko- 


szczyta tor kolejowy. Wiele osób 
skutkiem katastrofy poniosło Śmierć. 

Warszawa, 12. października, (Z) 
Z Rgi donoszą: Burza na morzu 
Bałtyckiem wyrzuciła 12 wielkich ża- 
glowców na brzer. Żaglowce czę- 
ściowo ub'gv znisz ‘eniu, 


Żywiecki ekstrakt słodowy, 
Lecznicze cukierki słodowe. 


„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 14 października 1925. 


ozprawa $teigera. 


Garść uwag przy sposobności tej rozprawy. -- Okażmy sę społeczeństwem 
kulturalnem. -- Pozostawmy Temidzie, GO 


Lwów, 13. października. 

Rozpoczął się wczoraj proces Stei- 
gera. Że towarzyszy mu powszechne 
zainteresowanie — w tem nie dziwne- 
go. Tłumaczy je sam już charakter 
deliktu. Pozatem dotychczasowy prze- 
bieg sprawy. 

Zbrodnia skrytobójczego targnięcia 
się na głowę Państwa, (jakkolwiek 
szczęściem zamach spełzł na niczem), 
musiała do żywego poruszyć umysły. 
Każdy, w kim tkwi choćby odrobina 
poczucia obywatelskiego, został ugo- 
dzony ową bombą, niewybuchłą jedy- 
nie dzięki przypadkowi. Wzdraga. się 
psychika polska, burzy się nasz cha- 
rakter narodowy przeciwko tego ro- 
dzaju występczości. Na domiar zamach 
naruszył boleśnie cześć miasta, dum- 
nego stąd, że „semper fidelis" twardo 
słało zawsze i stoi na straży polskości. 
A oto ręka fanatyka, czy najemnego 
zbira, targnęła się na żywy symbol 
Ojczyzny i stało to się w murach Lwo- 
wa, ciałem i duszą oddanego Rzpltej. 

Niemniej silnie zareagowało na 
wiadomość o zbrodni społeczeństwo 


żydowskie. Jestto rzeczą zrozumiałą, 
iż energicznie usiłowało ono odeprzeć 
domniemanie, jakoby z łona tego spo- 
łeczeństwa wyszedł sprawca zama- 
chu. To energiczne zwalczanie przez 
żydów tezy służącej za podstawę aktu 
oskarżenia, winno być w naszych o- 
czach objawem bądź co bądź sympa- 
tycznym. Dowodzi ono bowiem, iż 
element żydowski, który dał tyle do- 
wodów swej lojalności wobec Państwa. 
a osłatnimi czasy coraz dobitniej uja- 
wniał chęć: odegrania w niem roli 
czynnika współtwórczego, szczerze po 
tępia zbrodnię i nie chce mieć z nią 
nic wspólnego. 

Naturalne więc było tu i tam 
wzburzenie z chwilą, gdy potworny 
fakt wyszedł na jaw. Skoro wszakże 
władze sprawiedliwości ujęły rzecz w 
swe ręce, to samo poczucie obywatel- 
skie i ta sarna żarliwość patrjotyczna, 
z jakiemi w pierwszej chwili spotkał 
się zamach i nieustalony jeszcze jego 
sprawca, powinny zrozumieć, iż rzeczą 
niewłaściwą byłoby mieszać się do 
sprawy przekazanej już sądowi. 


Dowiedzmy, że nasze zaufanie do naszego 
sądownictwa nie jest czczym frazesem. 


Pragniemy wszyscy, by przed forum 
sądowem sprawa została jak najgrun- 
towniej wyjaśniona. Opinja publiczna 
dozna dopiero wtedy uspokojenia, gdy 
stanie się wiadomem, czy oskarżony 
był sprawcą zamachu na Prez. Woj- 
ciechowskiego. Ktokolwiek sprawcą się 
okaże, to dla sprawy obojętne, ło o 
zadośćuczynieniu obrażónych uczuć 
patrjotycznych rozstrzygać nie powin- 
no i nie może. 

Ustalenie kwestjj winy Steigera, 
lub odjęcie mu tego straszliwego o- 
dium, będzie właśnie rzeczą rozprawy 
sądowej. Trybunał niewątpliwie stanie 
na wysokości zadania. Nie będzie o- 
szczędzał niczego i nikogo, ale też z 
drugiej strony nie pójdzie na lep aprio- 


rystycznych domniemań. Rzeczowa 
prawda i jedynie prawda wydobyta z 
zeznań oskarżonego, świadków i z ca 
łego tak bogatego materjału, nagroma- 
dzonego przez śledztwo, zaważy na 
szali wyroku. Mieliśmy chyba dostate- 
czne dowody, że sądownictwo nasze 
niedostępne jest żadnym  postronnym 
wzęlędom i że żadne wpływy nie zdo- 
łają go sprowadzić ze szlaku przed- 
miotowej oceny faktów. A tylko ta 
przedmiotowaść daje gwarancję, że 
sprawiedliwość zostanie wymierzoną. 

Ogół nasz ma teraz najlepszą spo- 
sobność do okazania o ile to rozumie. 
Dumny z sądownictwa polskiego z ca- 
łem zaufaniem czekać będzie na waż- 
kie słowo wyroku sądowego. 


Żadne „pro“, żadne „contra“, prawda sama 
wypłynie na wierzch! 


Opinja publiczna, gorąco kąpana, 
jak zwykle w podobnych wypadkach, 
podzieliła się na dwa obozy. Jedni z 
z górą gotowi cisnąć w Steigera ka- 
mieniem potępienia, inni z niemniej- 
szą zapalczywością występują w jegó 
obronie. Gi i tamci zapominają, że 
takie przedwczesne ferowanie wyroku 
na własną rękę nie da się pogodzić z 
poczuciem prawnem należycie udy- 


scyplinowanego społeczeństwa. 
Wniesiono w sprawę najniepotrze- 
bniej w świecie pierwiastki, które nie 
mają nic z nią wspólnego. Usiłowano i 
usiłuje się nadać jej zabarwienie nacjo 
nalistyczne, rasowe, wyznaniowe. Na- 
wet w prasie zagranicz. próbowano u- 
kuć stąd broń bądźto przeciwko o- 
skarżonemu, bądź też przeciwko na- 
szym władzom. Wszystkie te próby 


Potworny morderca narzeczonej 


ujęty na granicy sowieckiej. 
Chciał się przekraść do Sowdepji. 


(Teleforom od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12 paźdz. (Z) Wczo 
raj żandarmerja przytrzymała na 
stacyjce Iwieniec, niedaleko Po- 
granicza sowieckiego niejakiego 
Budziszewskiego, podoficera, któ- 
ry przed tygodniem zamordował 
narzeczoną swoją Ewelinę Łako- 
mą. Budziszewski — jak o tem pi- 
saliśmy onegdaj — utrzymywał 


stosunek z Łakomą przez dłuższy 
czas, poczem oboje wyjechali do 
Mińska mazowieckiego, gdzie 
miał się odbyć ślub. Po drodze 
narzeczony zamordował ją w le- 
sie bagnetem i zrabował 2 tys. 
złotych. Morderca mił się prze- 
kraść za paszportem służbowym 
do Sowdepii. 


należy do niej. 


wciśnięcia trzech groszy tam, gdzie tyl 
ko sąd ma coś do powiedzenia, rzucają 
upokarzające poprostu światło na wy- 
obrażenia niepowołanych damnato- 
rów i obrońców Steigera o toku spra- 
wiedliwości. 

Publiczność na wodzy- trzymać 
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winna nerwy, śledząc przebieg roz- 
prawy. „Il ya des juges“ w Polsce! Sę- 
dziowie nasi nie zaniedbają niczego, 
co będzie w ich mocy, by opadły ta- 
jemnicze zasłony z oblicza przedmio- 
towej prawdy. Przed nią zaś, nie wąt- 
pimy, ugną się czoła wszystkich, bo 
tak nakazuje poczucie sprawiedliwości 


i poczucie godności własnej każdego 
kulturalnego człowieka. 
Nie jesteśmy przecież kupą ze- 


sehłych liści, miotanych walką na- 
miętności, ale społeczeństwem, które 
ma za sobą chwalehną przeszłość — 
przed sobą niemniej chwalebną przy- 
szłość cywilizacyjną. 


Zapowiedź! 


Tytan wśród dramatów! 


Olśniewający film monumentalny, nowej wytwórni ameryk. „Fox-Film*. 
reżyserji A J. Gordona Edwardsa, w 9. aktach p t 


ORZECHY KRÓLERSRIE 


Fi'm ten przepojony żarem namiętności wschodnich, skapany w blasku południo- 
wego słońca. sięgający epoki, co stała się zaraniem nas ej cywilizacj , ukaże się 
w następnym programie w KOPERNIKU i MARYSIEŃCE. 


Wpływ konferencji W Locarno 
na akcję sanacyjną rządu polskiego. 


Premjer Grabski o sytuacji. 


Warszawa, 12. października. (Tel. G. P.) 
„Kurjer Poranny“ ogłasza wywiad z preze- 
sem ministrów Grabskim, który oświadczył 
między innemi: 

W ciągu przerwy w obradach Sejmu bę- 
dę się starał w rozmowach z Marszałkiem 
Sejmu i prezesem komisji budżetowej wy- 
jaśnić, w jakim stopniu można wykorzystać 
tę prezdwę dla pimysnieagenia następnie 
obrad komisji i plenum nad netawami sa- 
nacyjnemi. Wśród tych ustaw są pilniejsze 
i mniej piłne. Najpilniejszą jest ustawa o 
szczególnych środkach złagodzenia przesi- 
lenia finansowego, zawierająca środki dzia- 
łania doraźnego. Wszystkie części tej u- 
stawy są ważne i konieczne, ponieważ 
jednak dotyczą kilku dziedizn, mogą być u- 
chwalone osobno w osobnych terminach. 

Przygotowania do zaciągnięcia pożyczki 
zagranicznej nie wymagają oczywiście usta- 
wy, ale juź podpisanie przedwstępnych u- 


kładów jest niemożliwe bez uchwalenia 
przez Sejm art. 1 tej ustawy. 

Na uwagę, że niewątpliwie ewentualny 
sukces min. Skrzyńskiego w Locarno ułat- 
wi zdobycie pożyczki zagranicznej, odpo- 
wiedział Premjer: 

Sukcesy politycznie nie zawsze poma- 
gają pożyczkom zagranicznym, nałomiast 
niepowodzenia mogą ,im łatwo zaszkodzić, 
Nad Polską cięży niewiara kapitału zagr. 
w trwałość stosunków politycznych, co się 
wyraża powstrzymaniem się kapitału za- 
granicznego od prolongaty udzielonych już 
pożyczek krótkołerminowych i od ndziela< 
nia nowych kredyłów. Ten pierwiastek zła- 
godniałby w razie dodatniego dla nas wy- 
niku konferencji w Locarno. W obecnym 
momencie Polska potrzebuje przedewszyst- 
kiem spokoju. Wszelkie posunięcia wytwa- 
rzające poruszenia umysłów mogą ujemnie 
wpłynąć na bieg procesu sunacyjnego. 


Mussolini obrażony mową Baldwina. 


Ambasador wioski pro'estuje. 


Wiedeń. 12 października. (Te'. 
G. P.) „Neue Freie Pr.“ donosi z 
Londynu: Według „Daily Heralda“ 
u vaga Ba'dwina w jego mouie wye 
gioszonej w Brighton, że Ang'ja 
ne ścierpi u siebie Mussoliniego, 


spowodowała zajście dyploma'yczne 
Mussolini uczuł się tem wyrażeniem 
dotknięty i połecił ambasadorowi 
włoski mu w Lo dynie zgłosić pro- 
iest u rządu angie::kiego, 


Rząd austriacki przeprosił Mussoliniego. 


Wiedeń. 12 października, (Teki 
G. P.) Austr. minister spraw zagr. 
Dr. Maitaja wyraził listownie wło- 
sk emu posłowi we Wiedniu ubole= 
wanir rządu austrjackiego z powo- 


du mowy socjalistycznego posła dra 
Ellenbogena, zwróconej prz'ciwko 
Mussoliniemu. W ten sposób incy- 
dent ten został pomyślnie zatatwio- 
ny. 


Breitbart zmarł 12. bm. 


Tymrazem ~ naprawdę. 


Berlin 12 października. (Tei. 
G. P.) Dua 12. tn. o godz. 12-tej 
zmarł tu w Klinice Uw. berlińskie- 
go wskstek z:każenia krwi Breit- 
bart, zwany „kró:em żelaza”, 

(Jak wiadomo. pi:rwsze wieśc o 


zgonie Breitbarta zos'ały zaprzeczo- 
ne, a nawet mów ono o jego bli. 
sk em wyzd owieniu. Powyższa wia- 
domość nie pozostawia już żadnej 
wątpliwości, że „król żelaza* zmarł 
istotnie). 
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Delegaci Niemiec zażądali Z4-godzinnej zwłoki 
celem porozumienia się z Berlinem. 


Treść porozumienia co do art. 16. paktu. 


Locarno, 12 paźdz. (Tel. G. P.) 
Dzisiaj rano konferencja zakoń- 
czyła się dyskusją nad sprawą 
przystąpienia Niemiec do Ligi Na- 
rodów. Delegaci niemieccy, przed 
zadeklarowaniem ostatecznem 
przyjęcia art. 16 paktu.  zażadali 
24-godzinnego terminu celem za- 
Siąznięcia opinji rządu Rzeszy. 
Zasadnicze porozumienie opierać 
się będzie na następujących pod- 
stawach: Rzesza przystąpi do Li- 
gł Narodów na zwykłych warun- 
kach. W uwzględnieniu zaś za- 
strzeżenia Rzeszy, dotyczącego 
art. 16. sprzymierzeńcy złożą de- 
klarację, w której przypomną, że 
jedynie Zgromadzenie Ligi Naro- 
dów posiada prawo interpretacji 
paktu, oraz uznają, że co się tyczy 
każdego z nich, to ciężary wypa- 
dające na państwa, powołane do 
czuwania nad zobowiązaniami, 
wypływającemi z paktu Ligi Na- 
rodów, na wypadek wojny, powin 
ny być uzależnione od środków, 
jakiemi państwa te rozporządzaiją. 

Duch i litera paktu pozostają w 
ten sposób nienaruszone. przy- 
czem Niemcy nie beda mogły 
podtrzymywać swoich zarzutów i 
zastrzeżeń dzięki zapewnieniom, 
których udzielą im delegaci 
państw reprezentowanych w Ra- 
dzie Ligi Narodów. 

Następne posiedzenie konferen- 
cji wyznaczone zostało na iutro 
popołudniu. Uczestniczyć w niem 
będą prawdopodobnie Skrzyński i 
Benesz, co wskazywałoby na to, 
że sprawa gwarancji traktatu ad- 
bitrażowego na Wschodzie posu- 
wa się również ku pomvślnemo 
rozwiązaniu. 

Locarno, 12. pażdziernika. (Tel. G. P.) 
Na dzisiejszem plenarnem posiedzeniu dy- 
skutowano w dalszym ciągu nad art. 16, 
oraz nad sprawami związanymi ze wstąpie- 
niem Niemiec do Ligi Narodów. Według in- 
formacji, dyskusja była prowadzona w to- 
mie bardzo pojednawczym i porozumienie 
zarysownje się coraz bardziej konkretnie; 
w sprawach, o które najusilniej walczą 
Niemcy, jest uzyskanie zwolnienia Niemiec 
od obowiązków stosowania sankcji ekono- 
micznych, wynikających z paktu Ligi Na- 
rodów. 

Locarno, 12. października. (Tel. G. P.) 
Dziś między godz. 16 a 18 w mieszkaniu 
prywatnem Chamberlaina w Grand Hotelu 
odbyły się narady między Lutherem, Stese- 
mannem, Briandem i Chamberlainem, bez 
udziału rzeczoznawców prawników. Roz- 
mowa dotyczyła wschodniego traktatu ar- 
bitrażowego, oraz sprawy jego gwaranto- 
wania. 

DYPLOMATYCZNA PRZEJAŻDŻKA 

PO JEZIORZE. 

Locarno, 12. października. (Tel. G. 
P). Wczorajsza przejażdżka po jezio- 
rze Luthera, Brianda, Chamberlaina i 
Stresemanna uchodzi tu za jedno 
z najważniejszych dotychczasowych 
spotkań mężów słanu. Można przyjąć, 
że podczas spotkania tego przyszło do 
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galeko idących wyjaśnień w sprawie 
interpretacji art. 16. Obecnie brana 
jest pod uwagę interpretacja, wedle 
której przedstawiciele mocarstw w Li- 
dze Narodów oświadczają, że po wsłą- 
pieniu Niemiec do Ligi Narodów, w ra- 


zie ewentualnego podjęcia przez Ligę 
Narodów akcji dyplomatycznej z art. 
16, wezmą pod uwagę specjalne poło- 
żenie, w jakiem znajdują się Niemcy 
z racji swej sytuacji geograficznej i u- 
zbrojeniowej. 


Konferencja między Skrzyńskim a Stresemannem 
uległa całodniowemu opóźnieniu. 


Powodem — rzekomy wypadek szmochodowy Stre emanna. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 12 paźdz. (Z) Wczo- : 


raj z Locarno nadeszła do War- 
szawy wiadomość. że Strese- 
mann. który wyjechał popołudniu 
na wycieczkę samochodem, nie 
przyjechał na godz. 6 wieczór do 
Locarno, 
być na konferencji 
gdzie również przebywał 


u Brianda, 
min. 


Skrzyński. Briand miał zaaranżo- ; 


wać pierwsze zetknięcie się i dłuż 
szą rozmowę między Skrzyńskim 


a  Stresemannem. Tymczasem 
wskutek jakiegoś wypadku — jak 


podała delgacja niemiecka —Stre- ; 


semann nie zdążył na termin. 
Konferencja więc między Skrzyń- 


„skim a Stresemannem nie doszła 


o której to porze miał £ 


I 
ll 
|| 
I 


wczoraj do skutku i została za- 
powiedziana na poniedziałek. We- 
dług tłumaczeń Stresemanna szo- 
fer jego zmylił drogę i dlatego mi- 
nister nie mógł przybyć do 
Brianda. 


KUPIĘ 
— — ANTYKI 


jak stare dywany, kilimy, obrazy 
szkło, porcelanę, sztychy i t. p. 


WIERZEJSKI, 
Ossol' ńskich 11. 


o 


Ciekawe jest, że na Strese- 
manna po przybyciu z nieudanej 
wycieczki oczekiwał w Locarno 
Benesz. z którym Stresemann 
miał godzinną konferencję. Konfe- 
rencja omawiała całokształt sto- 
sunków i zagadnień europejskich. 

W niektórych kołach politycz- 
nych twierdzą, że przygoda auto. 
mobilowa Stresemanna miała cha- 
rakter dyplomatyczny. Niemcy 
czują sie obrażone, że Polska nie 
postąpiła tak jak Czechosłowacja. 
odnosząc się bezpośrednio do Nie- 
miec, lecz szukała pośrednictwa 
osoby trzeciej, ti. Brianda. 

Społkanie Skrzyńskiego ze Strese- 
mannem nastapiło dopiero dziś o godz. 
10.20 w salonach min. Brianda. Na 3 
kwadranse przed przybyciem Strese- 
manna konferował p. Skrzyński z 
Briandem. Rozmowa ministrów spraw 
zagranicznych Fracji, Polski i Niemiec 
trwała 15 minut. 

= ZZA 


Prasa iwowsha O Ganiu Zwązii Spile: zarcdkowych, 


Jeszcze jeden kwiatek do bukietu „zasiug społecznych“ tej 


Lwów, 13 października. 

Smutna sprawa nadużycia 
zaufania szerokich mas naszych 
rodaków w Ameryce przez Bank 
Związku Spółek Zarobkowych, 
która niedawno odbiła się gło- 
śnem echem w całej niemal prasie 
polskiej, znalazła się obecnie na 
łamach lwowskiego „Wieku No- 
wego“. Pismo to w artykule 
wstępnym (Nr. 791 z d. 13 paź- 
dziernika rb.) pt.: „Czego nas 
uczy doświadczenie rodaków ?*, 
w ten sposób pisze o tej głośnej 
już w całej Polsce aferze: 

„W latach 1919—1923 Bank 
Spółek Zarobkowych. mający 
swą (niechlubnej dziś renomy) 
filie w Nowym Jorku. nawoły- 
wał do niesienia pomocy finan- 
sowej Ojczyźnie. Rodacy ku- 
powali więc masowo akcje 
Banku Sp. Zarobkowych. Do 
Oddziału w N. Jorku zaczęły 
też wpływać liczne wkładki. 
Depozyty te księgowano prze- 
ważnie w Warszawie i to w 
myśl obowiązujących ustaw, 
nie w dolarach, ale w markach 
polskich. 

Z chwilą nadejścia inflacji 
depozyty markowe Oczywiście 
stopniały, a kiedy — iak pisze 
ów dziennik — po wprowa- 
dzeniu złotego oraz ustawy 
waloryzacyjnej przyszło do 


| 


instytucji. 


przewalutowania wkładów, o0- 
kazało sie, że z tysięcy dola- 
rów pozostały jedynie dzie- 
siątki centów. Oczywiście, że 
rodakom, najlepiej dla Ojczy- 
zny usposobionym stała się 
wielka krzywda, której docho- 
dzić mieliby wszelkie prawo 
na drodze sądowej. Nie czy- 


| nią tego, bo nie chcą w opinii 
Ameryki szkodzić Polsce. 

| Krótka, ale dokładna charak- 

terystyka machinacyj tej „powa- 
| żnej, politycznej instytucji“. A 
' może i tym razem ukaże się tako- 
| weś płatne ogłoszenie w obronie 
| „niewinnie uciśnionego' Banku 


Zw. Sp. Zarobkowych?... 


Także paryska f lja Banku Zw. Spółek zarobk, 


podkopuje kurs złotego! 


Wskutek t:go giną zarobki emigrantów polskich. 
Dzięki nissumisnnym bankom gi3łda pary ka nie notuje złotego! 


Warszawa, 12 paźdz. (Tel. G. 
P.) Korespondent Ajencji Wscho- 
dniej donosi z Paryża, że mimo 
istnienia tam czterech polskich 
placówek bankowych (Bank 
Francusko - Polski, Bank Spó- 
łek Zarobkowych i Ziednoczo- 
ny Bank Warszawski Bank dla 
Handlu i Przemysłu w Warsza- 
wie) giełda paryska nie notuie 
złotego. To też licznie składane 
oszczędności naszych emigrantów 
robotników przy przekazywaniu 
do Polski sa narażone na powa- 
żny uszczerbek, dajac zyski nie- 
sumiennym bankom. 

W tych dniach ieden z banków 


polskich w Paryżu płacił za złote« 
go 3 franki, gdy równocześnie pa- 
rytet światowy wynosił 3 fr. 40 
cent. Samowolne określanie kursu 
złctego przez banki podrywa w e- 
migracji zaufanie do naszeł wa- 
luty. 

(A więc jak się okazuje, sławe- 
tny Bank Związku Spółek Zarob- 
kowych spisuje się jednako na 
wszystkich frontach, podkopując 
złotego. Nietyłko w N. Jorku, War 
szawie, Poznaniu i Lwowie — ale 
i w Paryżu osławiona ta instytu- 
cja działa na szkodę waluty pol- 


| skiej i kieszeni rodaków.- —Pedl. 
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rady nad państwowym monopol książe 


eK SZKOMYC 


toczą się w sposób przyspieszony w Warszawie, 


Warszawa. 12 paźdz. 
Jak się dowiaduje Wasz kores- 
pondent, w Min. Skarbu odbyła się 
konierencja przy współudziale 
delegata Min. Wyznań i Oświaty, 
na temat jak najszybszego zreali- 
zowania projektu wprowadzenia 
monopolu państwowego 
na książki szkolne. -Sprawa ta, 
skutkiem znanego wyzysku w tej 
dziedzinie, stała się wprost palącą 
i wywołała zupełnie uzasadnioną 
kampanię w całej bezmała prasie 
polskiej, co w dużej mierze przy- 
czyniło się do zajęcia zdęcydowa= 
nego stanowiska przez Rzad. 

Obecne realizowanie projektu 
jest tembardziej uzasadnione, że 
wreszcie całe społeczeństwo zro- 
zumiało, iż książka szkolna jest 
nie tylko 

artykułem pierwszei potrzeby, 
ale jest wprost koniecznością spo= 
łeczną i państwowa, która żadną 
miarą nie może być przedmiotem 
spekulacji, czy wyzysku 
sprytnych jednostek lub konsor- 
cjów. 

Wydarcie z rąk nieuczciwych 
spekulantów tej dziedziny handlu 
wpłynie bezwątpienia nie tylko na 
podniesienie się poziomu oświaty 
w Polsce, ale również wzbudzi 

zaufanie do Rzadu 
naszego Państwa, którego obo- 
wiązkiem jest czuwać nad szerze- 
niem oświaty przedewszystkiem 
śród sier najbiedniejszych. któ- 
tych tak często mie stać na drogą 
obecnie książkę szkolna. 

"Pozatem, jest jeszcze jeden 


„Bałch) narodowa” Litwy. 


Kowno, 12. października. (Tel. G. 
P.). 9-ty bm. jako 5-letnia rocznica 
zajęcia Wilna przez gen. Żeligowskie- 
go ogłoszony został dniem żałoby na- 
rodowej. 

s—0 
PIERWSZY SANITARNY 
SAMOLOT WOJSKOWY. 


(lo Ner 

Warszawa. 12 paźdz. (Ż) 
tych dniach oddano do rozporzą- 
dzenia I. p. lotniczego samolot sa- 
nitarny, zaopatrzony w ekwipu- 
nek Sanitarny najnowszego typu. 
Samolot ten zaopatrzony m. i. w 
nosze amerykańskie, specjalny 
kożuch dla chorego i przedmioty 
niezbędne przy pierwszej pomocy 
dla rannych lub chorych wypró+ 
bował szef departamentu sanitar- 
nego, który podczas próbv zajmo- 
wał w samolocie miejsce chorego. 
Samolot ten rozpoczął już swoją 
służbę 

l n 
STATYSTYKA STRAJKÓW. 

Warszawa, 12. października. (Tel. 
G. P.). Główny Urząd Stat. ogłasza, że 
w r. 1924 w Polsce naliczono 915 straj- 
ków z łączną liczbą 560 tys. strajku- 
jących pracowników. Strajków prze- 
granych przez Ffobotników bvło w tem 
827 

zy, zz 

BOLSZEWICY POBICI — W MAROEKO. 

Londyn, 12. października. (Tel. G. P.) 
„Daily Express" zamieszcza wywiad z ge- 
nerałem Primo de Riverą, który oświadczył, 
że klęska Abd-Ei-Krima stanowi rówrhnczo 
śnie klęską bołszewików, którzy popierali 
finansowe nrzywódcę Hifenów. 


W; 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


ważny motyw przemawiający ża 
koniecznością wprowadzenia tego 


monopolu, a mianowicie. że z ko- | 


nieczności i jakość książki szkolnej 
musi się podnieść. 

gdyż wydawnictwa rzadowe. nie 

obliczone na nieuczciwe zyski, bę 

da musiały być naprawdę warto- 


ściowe w swel treści, gdyż znaje 
dować się będą 
pod kontrolą Państwa. 

Sprawa powyższa, jak już za- 
znaczyłem, prowadzona iest w 
tempie przyspieszonem i należy 
i mieć nadzieję, że wkrótce będzie 
zrealizowana. 


] 
I 
| 


riasko strajku generalnego 


Paryż, 12. października. (Tel. G. 
P.) Silna agitacja komunistów celem 
wywołania strajku generalnego speł- 
zła na niczem, zarówno na prowicji, 
jak i w Paryżu. Dzisiejszy ranny wy- 
głąd Paryża pozostawał niezmieniony. 


we Francji 


Również poranek na prowincji w dniu, 
w którym strajk miał się rozpocząć, 
przeszedł spokojnie. Liczba strajkują- 
cych we wszystkich gałęziach pracy 
nie dosięgła 5 proc. 


Profesor ofiarą gazów wojennych. 


Zatruł się prdczas doświadczeń. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 12 października. (Z) 
Z Londynu doro:zą: Rzeczo naw ca 
'zjdu angie s lego w sprawie wojny 
gazowej prof L frzy znalcziony Zo- 
stt w swojem luboratorum che- 
micznem w sanie nieprzytomnym. 


Profeso" otruł się gazem podc'as 
prac nad nowym gazem tru acym, 
J:st to drugi wypadek zat ucia 
się profesora podczas prac abora- 
tory nych w ciągu sześ iu miesięcy 


Zakańczen'a konferencji kolej. z Sowjetami, 


Moskwa, 12. paź zierniki. (Te'. 
G P.) Pelsko-rosyjs a konferencji 
k lejowa zakończyła swe race. 
Osiągnięto porozumien e w sprawie 
uiatwienia bez ośtedniej komunikacji 


osobowej i towarowej między Unją 
sowiecką a Polską. Z okazji zam 
knięcia konferenej odbył sę w kce 
misar acie dla spraw komunikaci 
bankiet na cześć delegaci polsciej, 


Wybuch maszyny piekielnej. 


Rzym, 12, października. (Tel. G. 
P). Na głównym dworcu w Gorycji 
przyjął szef stacji i jego zastępca pa- 
kunek, który przy otwarciu eksplodo- 
wał i obu rżędników E E daier W TEEN ranił. Pa- 


WYJAZD MIN. SOKALA. 
Warsgawa, 12. października, (Tel. G. P.) 
Minister inż. Fr. Sokal wyjechał 11. bm. 
do Genewy na 29 sesję Rady administracyj- 
nej Międzynar. Biura Pracy. Zastępuje go 
inż. Jankowski. 


TRAKTAT HANDLOWY NIEMIECKO-80- 
WIECKI PODPISANY. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 12. października. (Z) Z Ber- 
lina donoszą, że dzisiaj podpisany został w 
Moskwie niemiecko-sowiecki traktat han- 


dlowy. 


OFICEROWIE MAJĄ SIĘ ZRZEC DODAT- 
KU MUNDUROWEGO? 


(Telefonem od naszego korespondefta). 


Warszawa, 12. października. (Z). W ko- 
łach wojskowyth rozeszły się wiadomości, 
jakoby min. spraw wojsk. miał się zwrócić 
do korpusu oficerskiego z apelem, aby ofi- 
cerowie zrzekli się zapomogi ta umanduro« 
wanie, których wypłata przypada dnia i. 
stycznia każdego roku. Zapomoga ta wynoBi 
około 700 punktów dla oficera, co odpo- 
wiada mniej więcej jednomiesięcznej pensji. 
Zapowiedziany krok min. Sikorskiego moty 
wowany jest względami oszczędhościowemi, 


m jea 


kunek był adresowany na stacji Mon- 
te Santo w (orycji, której kierownik 
jest zarazem sekretarzem tamtejszego 
koła faszystów. 


KATASTROFA KOLEJOWA 
WE WŁOSZECH. 
Rzym, (Tel. G. P.) 


12. października. 
W sprawie katastrofy kolejowej obok Ca- 
tanzaro donoszą: Most prowadzący do Re- 
gio di Calabrio został dopiero niedawno od- 
nowiony. Z powodu oberwania się chmury 
w ostatnich dniach nie wytrzymał ów most 
ciężaru pociągu. Maszynista pociągu, który 
padł ofiarą katastrofy, miał tyle przytom- 
ności, że w ostatniej chwili żatrzymał po- 
ciąg i tem samem zapobiegł większym roz- 
miarom katastrofy. 


(== 


ROBOTNICY ANG. WYRZUCAJĄ KO- 
MUNISTÓW. 
Londyn, 12. października. (Tel. G. P.) 
Telegr. Comp. Zarząd Stowarzyszenia partii 
robotniczych fozesłał cyrkularz do wszyst- 
kich związków miejscowych, aby zgodnie z 
uchwałą kongresu pracy w Liwerpoolu, skle 
śleni zostali wszyscy komuniści z list par- 
tyjnych. 
— —© — 


YOUNG PRZYBYWA ZNÓW DO POLSKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 12., października. (Z). B. do- 
radca finansowy w Polsce komandor Young 
ma ponownie przybyć dò Warszawy w celu 
zaznajomienia się z nowemi planami sana- 
cyjnemi rządu. Towarzyszy mu jego stały 
zastępca p. Peensón, który przed tygodniem 
już był w Warszawie 


Znów „bujda: 0 sojuszu 
antyfrancuskim. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 12. października. (Z). 
Z Paryża donoszą, że znany działacz 
na polu niemiecko-francuskiego poro- 
zumienia Arnold Rechberg wystąpił 
z kolei na łamach paryskiego „Ecla- 
ira‘ ze swoją sensacją © proponowa- 
nym rzekomo przez Cziczerina w Ber- 
linie wojskowym sojuszu rosyjsko-nie- 
miecko-polsko-włoskim dla odebrania 
Francji Sabaudji, Nizzy, Alzacji, Lota- 
rynnii i terytorjów konalnianvch. 

Tym razem Rechberz dodat, 
że Cziczerin jakoby do tego planu 
dołączył jeszcze Turcję. która 
przez wypowiedzenie Anglii woj- 
ny o Mossul miałaby rzucić sy- 
gnał rozpoczęcia akcii. 

Sowiecki przedstawiciel w Pa- 
ryżu Krassin rozesłał do prasy 
energiczne zaprzeczenie. Niesa- 
mowita sensacja p. Rechberga wy 
toczona została  przedewszyst- 
kiem na łamach „N. W. Journal“, 

FAA, di IM 


LOS PAINLEVE'GO ZALEŻNY OD 
LOGARNO. 

Paryż. 12. października. (Tel. G. P) 
„Ere Nouwelle" pisze: Jeżeli konferencja 
w Locarno doprowadzi do pomyślnych wy- 
ników, to gabinet Painlevego utrzyma się 
przy władzy zapewne przez czas dłuższy. 

NARASTA 1 


DŻUMA W SALONIKACH. 

Rzym, 12. października. (Tel. G. P.) 
Według doniesień z Białogrodu, zdarzyły 
się w Salonikach trzy dalsze wypadki 
dżumy. 


Eoo L "o 
Kupujcie 
5o-groszowe cegiełki 
na imnazium w Krzuchowicach, 
PiE" [-— MARKOWA) 

WADESŁANE, 


Jadw ga Jasińska 


znakomita pianis'ka, absolwentka Aka- 

cemji muzycznej w Wiedniu d ugoletnia 
uczenica Leszetyckiego objęła 

kurs wyzszy fortep anu we Lw. 


Instytucis Muzycznym. 
Wpisy codziennie od 10—7 wieczór. 


Deserowe owoce 
zaleszczyckie 


nadeśle wkrótce do Lowa 
Krzjowy Zakładu sadowniczy. Za- 
w wcz:śnej można wraz z nade 
słaniem zaliczki do Zaleszczyk. 
Jabłka od 30 gr. do 8 gr., gruszki 
od 4 gr. do 80 gr. za kilogram loco 
Zaleszczyki. Wszystkie zamówione owo- 
ce nadejdą do Lwowa w osobnym wa- 
gonie i zostaną odesłane do osób, które 
wcześniej nadesłały zalic.ki na kosa 
nosył i. 


Ettingera Balsam na odcisk 


usuwa radykalnie bez bolu upotczy= 
we nagniotki | zgrubiałe naskórki 


Skład i wyrób: 3032 


Apteka M Ettingera 


Lwów, pt. Goluchowskich. 


i Prot Dr S64MONÓWICZ 


powrócił i ordynuje 
w chorobach 


uszu, nosa i gardła 
od godz. 4—5 popoł. 
ul. Pańska iS, 
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Tajemnica zamachu wrześniowego przed sadem. 


Losowanie sędziów przysięgłych. 


Odczytanie aktu 


oskarżenia, — Początek przesłuchania oskarżonego. 


Lwów, 13 października. 

Na długo przed godz. 9 rano 
zaobserwować można było nieco- 
dzienny wygląd ulicy Batorego. 
Na obydwóch chodnikach zbiera- 
ły się grupy ludzi, tworzące się 
bądź ze szczęśliwych posiadaczy 
biletów wstępu na rozprawę, o0- 
czekujących otwarcia sali. bądź 


nie urzędnikom sądowym. idącym 
do swoich biur. 

Punktualnie o godz. 9 znajdo- 
wali się bądź w sali rozpraw, 
bądź w korytarzu sądowym wszy 
scy, którzy z obowiazku służbo- 
wego znajdować się musieli. A 
więc “członkowie Trybunału, 


też z tych, którzy przyszli tu, wy- | przewodniczący p. Franke. wo- 
czuwając coś niezwykłego. tanci s. Góttinger i s. Chlamtacz 
U wejścia do gmachu sądowe- | oraz s. Schweitzer, prokurator 


Hryniewiecki, protokołant dr; Mo- 


go stała policja w osobach kom. 
stowski, dalej obrońcy Steigera 


Konarskiego i Kuncewicza. wy- 


wiadowców i kilku posterunko- | adw. dr. Grek, dr. Loeyenstein, 
wych. Do wnętrza wpuszczano | dr. Landau, dr. Ringel i dr. Rosen- 
po ścisłem wylegitymowaniu jie- | kranz, sędziowie przysięgli, re- 
dynie urzędników sądowych, sę- | prezentanci władz policyjnych, 
dziów przysiegłych, obrońców i | mianowicie nadkom. Brożyński, 


kom. Białkowski, dalej wywia- 
dowca Zobolewicz, stenografowie 
urzędowi, wreszcie reprezentanci 
dzienników lwowskich i zamiej- 
scowych. 

Do rozprawy delegowany zo- 
stał z Wojewódzkiej Komendy Po 
licji insp. Nowodworski. który ma 
składać sprawozdanie. 


dziennikarzy. Pozostała publicz- 
ność zmuszoną była oczekiwać 
rozpoczęcia rozprawv  początko- 
wo na ulicv, następnie w partero- 
wym korytarzu sądowym. 
Wewnątfz gmachu sądowego 
na I. piętrze były wszystkie drzwi 
wiodące z foyer przed wielką salą 
rozpraw zamkniete na klucz. O- 


Losowanie sędziów przysięgłych. 


O godz. 9.20 przystąpił Try- 4. Królikiewicz Jan, wł. realn.; 
bunał do losowania sędziów przy- 5. Matwijowski Jan. tapicer; 
PR odczyt kań"idzwist | 6. Broczkowski Józef. majster 
sędziów skonstatowano. iż jeden R raat i sdlac 
z nich, Wincenty Dziędzielewicz, į. Weiss Franciszek, stolarz; 
rewident Magistratu, jest głuchy. 8. Witwicki Stanisław. kandy- 
Trybunał postanowił po naradzie | dat notarialny; 
poddać go oględzinom lekarskim. 9. Zarzycki Jan, urz. Banku; 


sa PS następujący 10. Witkowski Michał, krawiec; 
sędziowie przysiegli: A Ą 
1. Janecki Henryk, urzędnik ke: "nii r Stanisław, urz. 
archiwum; Zub k Okt TZ 

2. Szulakiewicz Zygmunt, dyr. 12. Zube aw, urz. TZK. 
Tow. naft.; Jako zastępcy: 

3. Swisterski Piotr. dyrektor 1. Janowski Henryk, st. oficjal: 
Banku; 2. Acht Maks, złotnik. 


Dane co do osoby oskarżonego. 


Po zaprzysiężeniu sedziów ; jeden rok byłem w Akademiji eks- 
przysięgłych i wpuszczeniu do ! portowej we Wiedniu, jako słu- 
sali publiczności ogłosił przewo- chacz lwowskiego Uniwersytetu 
dniczący o godz. 10.30 otwarcie | zdałem dwa egzaminy prawnicze. 
rozprawy głównej przeciwko | Służyłem w wojsku austriackiem 
Stanisławowi Steigerowi. w 30 pułku piechoty, w armji pol- 
Na wezwanie przewodnicza- | skiej nie służyłem; zZz powodu 
cego podaje oskarżony dane co do | krótkiego wzroku zaliczony je- 
swojej osoby: stem do pospolitego ruszenia. Ka- 
-— Urodziłem się 14 grudnia  ranv nie byłem. 


1900 roku we Lwowie, przynale- Przewodniczący przystąpił do 
żny jestem do Szczerca: posia- | odczytania aktu oskarżenia. 
dam maturę gimnazjalną. przez 


O co oskarżony jest Steiger? 


praw, urzędnikowi prywatnemu firmy 
S. A. Coloniale — Juljusz Meinl we, 
Lwowie, zarzuca mu, że 1) 5. wrze- 
śnia 1924 rzucił na Prezydenta Rzpltej 
Stanisława Wojciechowskiego. 
wśród szczególnie obciążają- 
cych okoliczności, 


Akt oskarżenia, wygotowany przez 
Prokuratorję przy Sądzie okręgowym 
we Lwowie jeszcze w dniu 31 lipca br. 
przeciwko Stanisławowi  Steigerowi, 
synowi Chaskla i Rozalji z Bajtlów, 
urodzonemu we Lwowie dnia 14. gru- 
dnia 1900, ukończonemu słuchaczowi 


twierał je żołnierz policyiny jedy- ` 


w sposób zdradziecko-podstępny, bom- 
bę, która jednak wskutek działania 
przyczyn zewnętrznych nie wybuchła 
i że 2) rozmyślnie używał materjałów 
wybuchowych jako środków rozsadza- 
jacych. Czynami tymi dopuścił się 
Stanisław Steiger zbrodni nsiłowanego 


skrytobójczego morderstwa z § 134, 
135 u. k., oraz zbrodni z $ 4 ustawy 
o środkach wybuchowych. Zbrodnie te 
są karane w myśl $ 138 uk. przy za- 
stosowaniu $ 34 uk. 

dożywotnie ciężkiem więzieniem. 


Pamiętny dzień 5. września. 


Uzasadnienie aktu oskarżenia, od- 
czytanego w czasie wczorajszej TOZ- 
prawy, brzmi w obszernem skróceniu: 

Pobyt Prezydenta Rzpltej w dniu 5. 
września 1924 zamącony został wy- 
padkiem w czasie powrotu Jego około 
gódz. 3 po południu z otwarcia Targów 
Wschodnich i z odwiedzin budowy II. 
Domu Techników. Mianowicie, gdy 
powóz Prezydenta, jadący do gmachu 
Województwa, znalazł 


na rogn ul. Kopernika i Legionów obok 
sklepn Bayera w kierunku powozn 
petardę, która przeleciała nad głową 
Prezydenta i padając 
uderzyła o prawe skrzydło 
powozu. 

Petarda, potrącona kopytem konia ofi- 
cera honorowego, pełniącego służbę 
przy osobie Prezydenta, rotmistrza Wy 
słoncha, rozsypała się, wskutek czego 


się n wylotu = do wybuchu nie przyszło, a spalił się 


ul. Kopernika do pl. Marjackiego, rzu- l jedynie papier, w który petarda była 


cono z pośród pnbliczności, zebranej 


owinięta. 


Skład chemiczny rzuconej bomby. 


Chemiczna analiza zebranych sta- 
rannie na jezdni materjałów wykaza- 
la, że petarda była wypełniona 

trzema rodzajami materjałów 
wybuchowych, 
mianowicie dynamonem, żelatyną wy- 


Oryginalne 
Angielskie 


RAGLANY 
ULGTRY 


nadeszły do firmy 5026 


bauryel SKA 


Lwów, pl. Marjacki 1. 


kuchową i ekrazyłtem, co zdaniem 
znawców wskazuje na to. że sprawca 
zabierał się do sporządzenia bomby 


z wielką znajomością rzeczy. Przewis 
dywał on, że jeden z materjałów wy- 
buchowych może zawieść. W takim 
wypadku eksplozję miały spowodować 
dwa inne. Użycie trzech gatunków ma- 
terjałów wybuchowych miało na celu 
wywołanie 
tem silniejszej eksplozji. 

Wewnątrz petardy znaleziono po: 
nadto cztery spłonki, wypełnione pio- 
runianem rtęci, które przy wybuchu 
dają znaczną ilość odłamków metalo- 
wych, 

W naboju dynamitowym petardy 
znajdowała się spłonka połączona z 
lontem, wystającym z dna bomby. 
Obciążona ona była wreszcie 48-gra: 
mowym kawałkiem ołowiu, który 
również służył do 

spotęgowania następstw wybuchu 
przez wyrzucenie go jako pocisku. 

Łączna waga zawartych w petar- 
dzie materjałów wybnchowych wyno- 
siła ckoło 

pół kilograma. 
Siła wybuchu ich spowodowałaby — 
wedle orzeczenia znawców — w razie 
udania się wybuchu, zniszczenie wszy- 
stkiego 

w promienin 10 metrów. 

Petarda była sporządzona zupełnie 
prawidłowo, a eksplozja je) nie nastą- 
piła jedynie wskutek wysypania się 
materjałów wybuchowych przy ude- 
rzeniu jej kopytem konia. 


Koronni $ "iadkowie oskarżenia. 


W chwili rzucenia pełardy znajdo- 
wała się w ostatnim rzędzie publicz- 
ności pod sklepem Beyera Marja Pa- 
sternakówna, artystka baletu Teatrów 
miejskich. Zauważyła ona, że stojący 
przed nią i obrócony do niej tyłem ja- 
kiś wysoki mężczyzna 

w jasnym gumowym płaszczu 

i w jasnym filcowym kapeluszu 
wyrzucil podłużny-pakiet ze zwisają- 


cym sznurkiem. Sądziła ona w pierw- 
szej chwili, że mężczyzna ten rzuca 
do powozu Prezydenta pudełko cukier- 
ków w celach owacyjnych. Gdy jednak 
ujrzała po upadku pakietu na ziemię 
wznoszący się dym, zorjentowała się, 
iż rzncono bombę: W tym inomencie 
nieznajomy odwrócił się twarzą ku 
niej i wtedy ujrzała  Pasternakówna 
jego twarz podłużną, bez zarostu, z 
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„GAZETA PORANNA 


z dnia 14 października 1925. 
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KINO „LEW zawiadamia że przy wyświetlaniu rozgłoścego filmu 


0 CZEM MARZĄ KOBIETY? 


odbywać się będą 
stałe występy 
ulubieńca publiczności 


dużemi czarnooprawnemi  okularańi. 
Między nią a owym mężczyzną niko- 
go nie było. Przerażona Pasternaków- 
na poczęła krzyczeć do nieznajomego: 
„Pan, pan", 

Ten rzuci się do ucieczki w głąb uli- 
cy Legionów, a Pasternakówna, nie 
spuszczając go z oka biegła za nim, 
wołając policję, by aresztowała pana 
w jasnym płaszczu i okularach, 


BRÓNSZAWA BRONOWSAIEGO 


Na uciekającego już nieznajomego 
zwrćcił uwagę również dr. Feliks Le- 
wicki, aplikant sądowy, który widzial 
wyraźnie, iż z grupy ludzi wybiegł 
w imcrnepcie upadku bomby wysoki 
mężczyzna w jasnym gumowym pła- 
szczu, o twarzy golonej, w okularach 
w czarnej oprawie. Nieznajomy był 
uderza:ąco 

blady na twarzy. 


Kto aresztował Steige ra? 


Ścigany przez Pasternakównę i dra 
Lewickiego wbiegł do bramy kamieni- 
cy przy ul. Legionów 1, przeszedł przez 
sień i doszedłszy do podwórza, zawró- 
cił z powrotem, 

zdjął kapelusz z głowy 
i wolnym krokiem wracał ku wyjściu 
na ulicę. Nadbiegli posterunkowi, nie 
zatrzymując się przy wolno idącym 
mężczyzną, sznkali sprawcy w bra- 


mie. Wówczas Pasternakówna i dr. 
Lewicki wskazali na nieznajomego, 
którego aresztował wywiadowca Nie- 
kyłski i posterunkowi Wojciech Bil, 
Antoni Pater, oraz Józef Kostkiewicz. 

Aresztowany  wylegitymował się 
jako Stanisław Steiger, absolwent 
praw j urzędnik firmy S. A. Coloniale 
Juljusz Meinl. 


; Dalsi świadkowie. 


Zeznania Pasternakównej i dra Le- 
wickicgo pokrywają się w zasadni- 
czych szczegółach z zaznaczeniem 
szeregu innych świadków 


co do zewnętrznego wyglądn osoby 
sprawcy 
i co do miejsca, na którem w chwili 
zammacnu sprawca się znajdował. 


I tak Marta Majstrukówna i Klara 
Merksamerówna widziały również 
sprawcę w moment zamachu, po- 
czem bojąc się, aby nie ponieść jakiejś 
szkody w  powstałem zamieszaniu, 
skryły się do sklepu fryzjera Stoiń- 
skiego. Moment wylatywania pocisku 
z rąk sprawcy obserwował również 
Riwen Reiss, który widział również, 
że nieznajomy uciekł do bramy real- 
ności przy ul. Łegjonów i. Dalszym 
świadkiem zamachu jest Bertold 
Grossnass, który, będąc na balkonie 
kawiarni De la Paix, spostrzegł? wy- 
sokiego mężczyznę 

w płaszczu gumowym, 
objawiającego silne zdenerwowanie. 
Grossnass zwrócił uwagę na owego 
mężczyznę dlatego, ponieważ był on 
jedyny z pośród puhliczności nbrany 
w płaszcz i on był pierwszy, który za- 
czął uciekać. W przedstawionym so- 


bie Steigerze poznał Grosnass stanow- 
czo owego mężczyznę. 

Wszyscy ci świadkowie wskazali 
na miejscu czynu z całą dokładnością 
miejsce, w którem stał sprawca 
w chwili wyrzucenia bomby. Miejsce 
to, jest ściśle to samo, w którem 
wedle zeznań Pasternakównej — stał 

obwiniony Steiger. 

Uciekającego sprawcę widzieli da- 
lej świadkowie Michał Ulam, Zygmunt 
Eckstein, Jakób Kuttin, Bernard Ber- 
ger, Leon Tennenbanm i dr. Herman 
Rabner; znajdowali się oni w owym 
czasie na balkonie kawiarni De la 
Paix. 

Wobec tego, iż wszyscy wymienie- 
ni świadkowie, oraz świadkowie dalsi, 
Wojciech Bill, Jan Szkowron, Wojciech 
Jądra i Schwarzman — wreszcie sam 
obwiniony Steiger — stwierdzili, iż 
nikt z publiczności, będącej podówczas 
pod sklepem Reyera, nie był podobnie 
ubrany, jak Steiger, względnie, że 
świadkowie ci widzieli w tym czasie 
i w tem miejscu tylko jednego męż- 
czyznę nbranego 

w jasny płaszcz gumowy, 
przychodzi akt oskarżenia do przeko- 
nania, Że mężczyzną tym był obwi- 
niony Słanisław Steiger. 


Świadkowie, którzy widzieli 
wylatującą bombę. 


Świadkami, którzy widzieli tylko 
lecący w powietrzu pocisk i określają 
miejsce, z którego pocisk ten wyle- 
cial, są oprócz wymienionych już 5E- 
milja Mirkówna, Mieczysław Gaykow- 
ski, Jan Chomicz, Edmund Lindenber- 
ger, Adolf Tombak, Zdzisław Flach, 
Janina Onyszkiewiczówna,  Benzion 


[4 a 

Co mówi 

Obwiniony Stanisław Steiger nie 

pocznwa się do winy. Szedł wówczas, 

jak zwykle, do biura, obok Banku Ko- 
mercjalnego 

spotkał znajomego Fichmana 
i chwilę z nim rozmawiał, następnie 
szedł dalej w kierunku ul. Sykstuskiej. 


Gdy znalazł się obok sklepu z kwia- 
tami Starka, zobaczył, iż ludzie biegną 
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Lichtenstein, Barbara Onyszkiewiczó- 
wna, Jerzy Ostrowski, Samnel Katz, 
Salomon Kreuter, Bronisław Stoiński, 
Stanisław Onyszkiewicz, Alired Kahe- 
ne, Franciszek Repalowicz, Włady- 
sław Wróbel, Józef Miękinia, Wilhelm 
Rapała i inni. 


Steiger ? 


ku rogowi ulicy Legjonów. Wtedy i on 
zawrócił się i 

zatrzymał się w tyle grupki ludzi 
pod sklepem Beyera, obok narożnej 
latarni. 

W chwili przejazdu Prezydenta uj- 
rzał, że ktoś stojący na rogu ul. Ko- 
pernika obok budki inwalidzkiej, rzu- 
cił pakiet w formie walca, owinięty 
w gazełę. Steiger twierdzi stanowczo, 
że pakiet ten rzucono z rogu ul. Ko 
pernika a nie z rogu ul. Lerionów. Da- 


lej twierdzi Steiger, że kto niemiał 
wglądu w ulicę Kopernika, nie mógł 
widzieć początku lotu pakietu. 


| 


Słeiger oznaczył miejsce, w którem 
znajdował się w krytycznym czasie o 
bok latarni naprzeciw sklepu Reyera 


Poszlaki przeciwko Steigerowi. 


Śledztwo sądowe dostarczyło prze- 
ciwko Steigerowi pewnych poszlak, 
pozwalających wnioskować, skąd po- 
chodził 

dynamon, znaleziony w bombie, 
rzuconej na powóz Prezydenta. 

Okazało się mianowicie, że obwi- 
niony Steiger mieszkał w r. 1923 w 
pokoiku strychowvm w realności przy 


OSKARŻONY STANISŁAW STEIGER. 


ul. Kochanowskiego 14, w której mie- 
szkają jego rodzice. Do pokoiku tego 
sprowadził się w czerwcu 1923 urzęd- 
nik lwowskiej Izby: skarbowej Edward 
Doose, który zabierając wraz z wo- 
źnym Hornungiem z przyległej do po- 


koiku praczkarni żelazny piecyk, za- 
uważył w kącie praczkarni 

między rupieciami granat ręczny. 

» szczególe tym przypomnieli sobie 
Hornung i Doose dopiero w styczniu 
1925. Na polecenie właścicialki real 
ności Klary Pidererowej przeszuka! 
dozorca domu  Kopiński praczkarnią 
i znalazl tam 

dwa granaty ręczne, 

które oddano w stanie, w jakim 
znaleziono, do badania rzeczoznaw- 
com wojskowym. Badanie wykazało, 
że oba granaty są pochodzenia niemie- 
ckiego, jeden z nich „jajowy' wypel- 
niony był T-amonolem, drugi „kuli- 
sty" dynamonem. 

Chemiczna analiza resztek dyna- 
monu, pozostałych w granacie kuli- 
stym i dynamon, którym wypełniona 
była częściowo petarda, wykazała ja- 
kościową i gatunkową 

identyczność obu dynamonów. 

Rzeczoznawcy órzekli, że oba po- 
chodzą z tej samej partji i że stwier- 
dzić mogą z zupełną prawie pewno- 
ścią, że dynamon, którym wypełniony 
był granat „kulisty“, był użyty 

do wyrobu pełardy. 

W tym stanie rzeczy zachodzi u- 
zasadnione podejrzenie, że Steiger u- 
żył zawartość granatu „kulistego do 
wypełnienia zrobionej przez siebie pe- 


ja 


' tardy. 


Akt oskarżenia odrzuca możliwość, 
iżby znaleziony w praczkarni granat 
„kulisty“ był granatem pozostawio- 
nym tam przez świadka Leona Re- 
genstreifa, ponieważ przyniesiony 
przezeń w r. 1923 granat ręczny był 
pochodzenia francuskiego i odmienny 
co do budowy i kształtu i nie był na- 
pełniony dynamonem, 


Motywy są nieznane, 


Motywy czynu obwinionego Steige- 
ra są nieznane. Pewnych danych co 


do motywów dostarczają wedle aktu 


oskarżenia oświadczenia Steigera w 
czasie przesłuchania go przez insp. 
Łukomskiego i podinsp. Sawickiego w 
dniu 5. września wieczorem. Wyraził 
się on był wtedy, że myśli, iż „uczy” 
nil to któryś z Ukraińców, by- zaprote- 
stować, że Polacy nie są tutaj gospo- 
darzami”, a po chwili nie pytany w 
silnem zdenerwowaniu powiedział: 
„my także po 600 latach nie jesteśmy 
lu gośćmi, ale, gospodarzami“. Następ- 
nie począł ubolewać, że musial jechać 
na studja do Wiednia i że tu nie do- 


Francosowa 


Ze wszystkich świadków, przesłu- 
chanych w toku śledztwa, tylko dwóch 
wskazywało wyraźnie na inne miej- 
sce, skąd bomba wyłleciaia, względnie 
na inną osobę jako sprawcę zamachu. 

Pierwszym z nich była 

Anneta Francosowa, 
która podała, że mężczyzna, rzucają- 
cy bombę, stał obok jezdni naprzeciw 
sklepu Beyera, że po wybuchu biegł 
w kierunku ul. Legjonów, zaś za nim 
biegł drugi mężczyzna w płaszczu gu- 
mowym. Obaj usiłowali przytem 


| 


puszcza się żydów do studjów. Pytany 
o przekonania polityczne, oświadczył 
dalej Steiger, że jest wprawdzie człon- 
kiem związku 
sjonistycznego „Makkabea”, 

ale droga, po której kroczy „„Makka- 
bea“ mu nie odpowiada. „Najideal- 
niejszy będzie czas, kiedy znikną wre- 
szcie wszelkie narodowości i wyzna- 
nia oraz wszelkie granice państwowe". 
Nadmienia jeszcze akt oskarżenia, że 
zeznania Juljusza Friedricha i Roma- 
na Werchały wskazują na pewną sty- 
czność Steigera z kołami komunisty- 
cznemi. 


a Mykytyn. 


wsiąść do tramwaju, potem skręcili 
do bramy kamienicy przy ul. Legjo- 
nów. 
Drugim świadkiem był 
Mikołaj Mykytyn, 

który podał, iż widział znajomego 
swego Stefana Pańczyszyna, stojącego 
obok sklepu Beyera w towarzystwie 
Dymitra Fidyka i rzucającego następ- 
nie bombę na powóz Prezydenta. Jak 
wiadomo, Mykytyn zeznania swoje 
zmienił następnie w toku rozprawy 
karnej przeciwko niemu. 


Anonimy ukraińskiej organizacji. 


Z innych momentów, które wska- 
zywałyby na osobę innego sprawcy 
wymienia akt oskarżenia fakt otrzy- 
mania przez redakcję „Chwili“ dwóch 
pism w języku ukraińskim, opatrzo- 
nych pieczątka „Ukraińskiej wojsko- 
wej organizacji”. Pierwsze opatrzone 
było datą 8. września, drugie 14. 


września. Anonimy te uwiadamiają 
redakcję „Chwili“, iż zamachu na 


Prezydenta dokonała „Ukraińska woj- 
skowa organizacja . . 
Wedle aktu oskarżenia, oba anoni- 
my są podrobione w celach mistyfika- 
cji i że autorem obydwóch pism jest 
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wedle orzeczenia znawców pisma Mi- 
kołaj Mykytyn. i 

adnej wagi nie przywiązuje rów- 
nież akt oskarżenia do kartki anoni- 
mowej, odebranej w dniu 3. września 
1924 przez Komisarjat Policji w Prze- 
myślu i uważa ją na zasadzie wiado- 
mości, dostarczonych przez wywiady 
policyjne, za obmyślone skierowanie 
poszlak co do zamierzonego zamachu 
w inną stronę. 


„GAZETA PORANNĄ 


Za podejrzeniem tem przemawi: 
fakt, iż 22. września 1924 otrzymał 
adw. dr. Grek, obrońca Steigera, kart- 
kę anonimową, w której autor, zwra 
cając uwagę, iż Komisarjat Policji w 
Przemyślu otrzymał ostrzeżenie o 
przygotowanym zamachu, zapytuje, co 
Policja z tą kartką zrobiła i zwraca 
uwagę, że wiadomość ta przyda się do 
dalszego przewodu karnego. 


Zdementowanie pogłoski o zaw 
mierzonej ucieczce Steigera. 


Gdy ukończono odczytywanie 
aktu oskarżenia, zażądał głosu 
adw. dr. Grek. 

imieniem ławy obrońców zwró- 
cił się do Trybunału z prośbą o 
urzędowe zdementowanie pogło- 
ski, która pojawiła sie w przed- 
dzień rozprawy we Lwowie o 
rzekomej  usiłowaneł ucieczce 
Steigera z więzienia. 

Przewodniczący zarzadził pół- 
godzinną przerwę celem zbadania 
stanu rzeczy. 

Po przerwie przedstawił prze- 
wodniczący wynik informacyi, za- 
słągniętei u miarodainych czynni- 
ków, z której okazuje się. iż oskar 
żony Steiger w noc z soboty na 
niedzielę poczuł się chorym i gło- 
śnem stękaniem obudził współ- 


Sprawa planu 


Po zakomunikowaniu powyż- 
szego ogłosił przewodniczący, iż 
Trybunał przystępuje do przesłu- 
chania oskarżonego. Równocze- 
śnie rozdano sędziom  przysię- 
głym i ławie obrońców litografo- 
wane plany sytuacyjne miejsca, 
w któretm popełniono wrześniowy 
zamach. 

W sprawie tych planów zabrał 
głos adw. dr. Landau, który sprze 
ciwia się ich używaniu w obec- 
nem stadjum sprawy. 

— Obrona sprzeciwiła się swe- 
go czasu, mówi dr. Landau, od- 
czytaniu zeznań niektórych świad 
ków i prosiła q ich przesłuchanie 
w toku rozprawy. Chodziło nam 
o to. aby świadkowie złożyli swo- 
je zeznania bezpośrednio przed 
sędziami przysięgłymi. Te same 
względy kieruja nami w obecnem 
żądaniu. Posiłkowanie sie plana- 
mi, które nie są planami martwej 
przyrody, służącemi jedynie do 
orientowania się, ale zawierają 
wymalowane kolorami punkta, o- 
znaczałace stanowiska osób, uwa- 
żamy za identvczne z odczytywa- 
niem zeznań. Stan ten jest rezul- 
tatem zeznań obwinionego i świad 
ków i zachodzi obawa. że nastani 
pewna sugestia. której sędziowie 
przysięgli nie będa moeli mimo 
chęci się oprzeć. Dlatego propo- 
nuję wygotować 

nowy plan topozraficzny 
miejsca zamachu bez jakichkol- 
wiek objaśnień i ten rozdać sę- 
dziom przysięgłym. 

Prokurator nie podziela zdania 
dra Landaua, iżby plan svtuacyj- 
nv był identyczny z odczytywa- 
niem zeznań. Plan jest potrzebny 
dla zorientowania się i zrozumie- 


Przes'!uchanie 


Przystąpiono do przesłuchania 
oskarżonego. 

Na pytanie przewodniczącego 
czy się poczuwa do winy, odpo- 
wiada Steiger: 

— Jestem zupełnie niewinny. 


więźniów. Ci zaalarmowali straż 
więzienną. Uwiadomionv o cho- 
robie Steigera komendant straży 
posłał po lekarza więziennego dra 
Niementowskiego. Ponieważ 

nie znaleziono go w domu, 
zawezwano pomocy Pogotowia 
ratunkowego, które niezwłocznie 
przybyło automobilem w osobach 
lekarza i sanitariusza. Po uspoko- 
jeniu bolów Steigera lekarz odje- 
chał tym samym samochodem. 

Zarząd więzienia nic nie wie 
o usiłowanej ucieczce z więzienia 
oskarżonego. W niedziele rano o 
godz. 6 zbadał Steigera dr. Nie- 
mentowski i stwierdził u niego ból 
mięśniowy. Ból ten ustał o godz. 
11 w południe. 

s 


sytuacyjnego. 


nia zeznań. Na razie ma hvć prze- 
słuchany oskarżony, o zeznaniach 
świadków, którzy mogliby uledz 


8. S. O. JAN FRANKE, 
Przewódniczący Trybunału. 


sugestji dzięki przedłożonemu im 
planowi, nie ma na razie mowy. 
Nie zachodzi obawa, ażeby oskar- 
żony się zdezorientował. Pozatem 
prokurator 
nie sprzeciwia sie 

wnioskowi obrony, przyznaje mu 
pewne racje, ale nie widzi powo- 
du do odroczenia przesłuchania 
oskarżonego. 

Trybunał po naradzie uchwa- 
li! odmówić wnioskowi obrony, 
albowiem okazanie planu jest ko- 
nieczne dla zrozumienia moty- 
wów oskarżenia i zorientowania 
się. 


oskarżonego, 


Następnie podaje dane co do 
swojego życia. Po ukończeniu 
szkoły ludowej wstąpił do IV. 
gimnazjum. Przez wszystkie lata 
nauki był 

uczniem celuiacvp” 


pewien ruch na ul. Kopernika. 


z dnia 14 października 1925. 


W r. 1916 wysłali go rodzice do 
Wiednia z obawy przed grożącą 
drugą inwazją rosyjska. We Wie- 
dniu mieszkał u wuja Baitla, dy- 
rektora fabryki sukna Rakszawy 
i chodził do polskiego gimnazjum 
dla uchodźców. Po 4-miesięcz- 
nym pobycie w Wiedniu wrócił 
do Lwowa i zapisał sie z powro- 
tem do gimnazjum. Maturę zdał 
w r. 1918 z odznaczeniem. Na- 
stępnie służył w wojsku austrjac- 
kiem 30 pp., skad wysłano go do 
szkoły oficerskiej w Jaegerndorf, 
poczem przeniesiony został do 
Kamionki Strumiłowei. W listo- 
padzie 1918 wrócił do Lwowa. W 
czasie walk  polsko-ukraińskich 
siedział w domu. Po ukończeniu 
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kursu akademii handlowei wyje- 
chał w r. 1921 do Wiednia i wstą- 
pił tam do akademii eksportowei. 
Następnie po roku wrócił do 
Lwowa i wstąpił na Uniwersytet 
na wydział prawa. W r. 1922.sta- 
nął do wojska i zaliczony został 
do pospolitego ruszenia. 24 sierp- 
nia r. 1923 wstąpił do firmy Colo- 
niale S. A.: Julian Meinl we Lwo- 
wie jako referent spraw personal- 
nych i podatkowych oraz kasjer 
Pobierał tu 


171 zł. miesięcznie. 
obecnie 180 zł. 


!177? AGRUMINA!!?? 


Polityczne przekonania Steigera, 


Przewodniczący: Jakie są pań- 
skie przekonania polityczne? 

Steiger: Z przekonania jestem 
sionista. Byłem członkiem akade- 
mickiego związku sionistyvcznego 
„Makkabea*. Już w klasie 4 gimn. 
wstąpiłem do 
żydowskiej drużyny skautowej, 
aby rozwinąć się fizycznie. W ży- 
ciu politycznem żadnego udziału 
nie brałem. Poza nauką i rodziną 
nic mnie nie obchodzi. 


Przewodniczacy : Czy nale- 
Zał pan do jakiej organizacji poli- 
tycznej? 


Steiger: Poza „Makkabeą* nie. 
O ile chodzi o ten związek. to na- 
leży on do organizacji sionistycz- 


Dzieje 5. 


Przewodniczący: Proszę przedsta- 
wić nam, co pan robił w piątek, 5-go 
września ub. r. 

Steiger: Opowiadanie swoje zacznę 
od soboty, poprzedzającej krytyczny 
piątek. Postanowiliśmy w ów dzień w 
biurze. w którem pracowałem, kupić 
jakiś prezent naszemu dyrektorowi fi- 
lji lwowskiej, Dawidowi Menkesowi, 
który miał obchodzić swoje urodziny 
15. września. 

W poniedziałek kupiliśmy u Zippe- 
ra złotą zapalmiczkę, we wtorek odda- 
liśmy ją do rytownika. We czwartek 
odebrałem ją od rytownika i nosiłem 
przy gobie. 

W piątek, 5. września rano ułoży- 
'am teksi listu gratulacyjnego, który 
wraz z kupioną zapalniczką miał być 
lyrektorowi wręczony nazajutrz ze 
względu na to. iż dyrektor wyjeżdżał 
dnia tego do Wiednia. O godz. 1 w po- 
ludnie wyszedłem z biura z kolegą Le- 
onem Hartwigiem. Gdy przyszedłem 
do domu, obiadu jeszcze nie było. Po 


; nej, podlega jej egzekutywie i dą- 


ży do programu  bazyłejskiego. 
Związek ten zajmuje sie zbiera- 
niem narodowego funduszu ży- 
dowskiego i samokształceniem. 
Osobiście 

nie jestem gorącym sionistą, 
aczkolwiek ta idea bardzo mi od- 
powiada. 

Przewodniczacy: Czy łączy 
pana co z komunizmem? 

Steiger: Absolutnie nic. Ideą 
ta nie zajmowałem się nigdy, z 
wyjątkiem przy sposobności stu- 
diów ekonomii. Pierwszego ko- 
munistę ujrzałem dopiero w wie- 
zieniu. 


września, 


obiedzie przyszedł narzeczony siostry, 
który miał wieczorem odjechać. 
O godz. 2.35 
pamiętam dokładnie — wyszedłem z 
domua, aby być na 20 minut przed 
trzecią w biurze. Chodziło mi o prze- 
pisanie na czysto ułożonego listu gra- 
tulacyjnego. 

Przewodniczący: 
brany? 

Steiger: Miałem granatowe nbranie, 
jasny kapelusz, palto gumowe i te sa- 
me okulary, co dziś. 

Przewodniczący: Powiadają, że 
dzień był upalny? Dlaczego pan wziął 
palto? 

Steiger: Po biurze o godz. 6 miałem 
się spotkać z pewną panną koło pocz- 
ty i z nią pójść do teatru. Miałem 
wtedy abonament do teatru. 

Przewodniczący: Proszę przedsta- 
wić, którędy pan szedł popołndniu. 

Steiger: Szedłem, jak codziennie, 
ul. Łozińskiego, Akademicką, Koralni- 
cką, Sokoła, przez pasaż Mikolasza. 


Jak pan był u- 


To miał przy sobie Steiger w dniu 


5. września? 


Przewodniczący: Co pan mial 
przy sobie? 

Steiger: Miałem w kieszeni zapal- 
niczkę, przeznaczoną dla dyrektora, 
egzemplarz „Chwili“, klucz od kasy, 
portfel, zegarek srebrny i bruljon listu 
gratulacyjnego. U 

Wyszedłszy z pasażu, zauważyłem 
Prze- 
szedłem przez kordon policjantów, któ- 
ry nie był zwarty. Nikt mnie nie za- 
trzymywał. Na nl. Legionów spotkałem 


kolegę szkolnego Fichmana; 
przystanąłem z nim na krawężniku 
chodnika i mówiliśmy o rzeczach obo- 


l M l a OT T e ko M ky M 


RIEDLA 


jętnych. Po kilku minułach pożegna- 
łem go i odszedłem w kierunku ul. 
Sykstuskiej.  Uszedłem kilkadziesiąt 
kroków i znajdowałem, zdaje się, koło 
sklepn z kwiatami, 
gdy zauważyłem biegnących ludzi ku 
ul. Kopernika. Domyśliłem się, że Pre- 
zydcat nadjeżdża. Wiedziony ciekawo- 
ścią, zawróciłem i przyspieszonym 
krokiem doszedłem do grupy ludzi, 
która zebrała się na rogu ul. Legjonów. 

Przewodniczący: Czy orszak Pre- 
zydenta zbliżał się? 

Stełger: Tak jest. Gdy stanąłem, uj- 
rzałerm część konnicy. 

W tem miejscu przerwał przewod- 
niczący Trybunału przesłuchanie o- 
skarżonego i odroczył rozprawę da 
dziś, godz. 9 rano. 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 14 października 1925. 


szcze o skandalicznym romansie b. kronprinca. 


Synalek Wilusia powodem zgorszenia sfer monarchistycznych. — Maszy- 
nista, ojciec „uwiedzionego* dziowczęcia, stał się ofiarą ambicji własne 
żony, chcącej przefrymarczyć córkę w ręże „księcią krwi“. 


Berlin, w październiku. 

(+) Onegda] donieśliśmy pokrótce 
o skandalu, jaki w sejmie pruskim wy 
wołało poruszenie przez posła socjal. 
Mallera sprawy erotycznych nadużyć 
ex-kronprinca, który w swym zamku 
oleśnickim (Oels) trzyma ukrytą córkę 
pewnego kolejarza, postarawszy się o 
uznanie jej ojca za obłąkanego. 

Obecnie możemy podać bliższe 
szczegóły tej interpelacji, która wywo- 
łała nielada 

konsternację na prawicy. 
Oczywiście posłowie narodowi wystą- 
pili z kontr-rewelacjami tej treści, iż 
ów kolejarz, maszynista Rattich, jest 
indywiduum znanem jako obłąkaniec. 
ciskający wciąż inwektywy na. wszel- 
kie wybitne osobistości o uwiedzenie 
córki. Zresztą ktoby brał pod uwagę 
twierdzenia człowieka, osadzonego 
w szpitalu warjatów. 

Na to, posłowie z lewicy odpowie 
dzieli, że w służbie kolejowej człowie- 
kowi anormalnemu nie powierzonoby 
odpowiedzialnej funkcji maszynisty. 
Przytem został on niedawno skazany 
za kradzież materjału kolejowego na 
9 miesięcy, przyczem sąd widocznie 
również uznał go za normalnego, wy- 
dając wyrok skazujący. 

Te argumenty poskutkowały, gdyż 

Retticha wkrótce wypuszczono 

z domu obłąkanych. 
Stwierdzono też, że ex-kronprine córkę 
i żonę Retticha obdarzał cennymi po- 
darunkami i że „uwiedziona” piękność 
spędziła wakacje w poczdamshim zam 
ku ex-kronprinca. 

Jako charakterystyczne dla stosun- 
ków, panujących w „demokratycznej“ 
republice przytoczyć należy, że Ret- 
ticha aresztowano 

bez świadectwa lekarskiego, 
wymaganego o ile chodzi o internowa- 
nie obłąkanego — w chwili, gdy chciał 
dostać się do zamku Kronprinca, by 
żądać oddania córki. 

Z bezstronnego zestawienia faktów 
wynikałoby, że właściwą inicjatorką 
„całej aliasy jest 


a 
TADEUSZ KOSTECKI. 


MANON. 


Nie nosiłaś słynnego na świat cały na- 
zwiska Lescaut, nawet imię twe było tak 
zwykłe, tak popularne w Polsce; — nie 
urodziłaś się w zawrociach wirów pary- 
skich bulwarów i nie kołysały cię do snu 
piosenki Montmartre'u, a jednak byłaś i zo 
stałaś Manon. Dusza tej słodkiej wszetecz- 
nicy. przedobre serce i umysł tak subtelny, 
a tak beznadziejnie pograżony w błyskot- 
kach wrażeń chwilowych zamieszkał w to- 
bie. 

Gdzieżeś ty teraz, Manon?... 

I chociaż twój kawaler Des Grieux był 
tylko biednym, nieznanym poetą, chociaż 
nie potrafił wznieść się do bohaterstwa mi- 
łości — Manon! tyś go kochała, kochałaś 
bez zastrzeżeń jego, jedynego. Nawet prę- 
żąc swe cudne ciało w ramionach innych. 
chwytając wszystkiemi nerwaini zawsze 
i wszędzie nowe wrasenia, nie odpychając 
nikogo i nigdy, Manon, tyś go kochała. 

Bliziutko przytulona duszą do swego 
kawalera, uśmiechałaś się słodko w chwi- 
lach najbardziej wyrafinowanych ekstaz 
do jego duszy, prosząc przebaczenia. 

A po każdym grzechu jakżeś ty cier- 
piała Manon. Cierpialaś silniej, niż każdy 
inny człowiek, bo cierpiałaś jego bólem. 

Manon, Manon, gdzfeżeś ty teraz?... 
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żona Retticha, 
która chcąc za wszelką cenę widzieć 
córkę księżną, chociażby z „lewej Tę- 
ki“, postarała się o zrobienie z męża 
warjała. 
Mimo, iż wobec tego upada podej- 
rzenie ciążące na ex-kronprincu, jako- 


by świadomie brał udział w zbrodni 
czym spisku, — 
nawet sfery monarchistyczne 


nie tają oburzenia, iż syn Wilhelma H, 


człowiek żonaty, niemłody i dzieciaty, 
daje rozwiązłem życiem powód do tak 
skandalicznych rewelacji... 


Bohaterski czyn matki. 


Wyskakuje z okna by ccalić dzieci. 


Praga, w październiku. 

(+) O wzruszającym przykła- 

dzie poświęcenia się matki w o- 

bronie życia dzieci donoszą z O- 
tomuńca: 

Niejaka Ilga Lakoma, żona ro- 

botnika, zapalając maszynkę spi- 


rytusową, rozlała przez nieuwagę 
spirytus i momentalnie stanęła w 
płomieniach. W obawie. by ogień 
nie objął jej czworga dzieci, boha- 
terska matka rzuciła się przez 
okno z czwartego piętra, pono- 
sząc natychmiastową śmierć. 


60 tysięcy pelgrzymów w Lourdes. 


Paryż, w październiku. 
(+5) Słynne miejsce cudami słynące, 
Lourdes, miało w tym roku rekordową ilość 
pielgrzymów, jakby dla zaprzeczenia sze- 
rzącemu się coraz bardziej zepsuciu moral- 
nemu i niewiarze. 8 września (święto N. P. 
Marji) niemniej jak 60 tys. pielgrzymów 


przybyło do Lourdes —ilość rzadko widzia- 
na. Masy te dostały sie na miejsce zapomo- 
cą 27 pociągów specjalnych. Przeważali o- 
czywiście Francuzi, nie brakło jednak cu- 
dzoziemców, zwłaszcza z Włoch, Anglji i 
Szwajcarii. 


Dwanaście lat spędzonych w łóżku. 
Osobliwy dziwak. 


Przybycie do hotelu. — Wynajęcie Pokoju. — Zdrowy 
człowiek spędza 12 lat w łóżku. — Wstawan'e do ran- 


nej kąpieli. — Przy.mowanie wizyt, 


posiłku i załaiwia- 


nie kores ondencji ni: opuszczając łoża. 


Londyn, w październiku. 


Fakt taki, że kompletnie zdro- 
wy, w pełni sił mężczyzna zamyka się 
pewnego pięknego dnia w swym po- 
koju hotelowym, kładzie się do łóżka, 
bv je przez przeciąg 12 lat nie oo- 


ściń zaliezvaby należało. jak się zda 


wielkomiejskim, 
śród ludzi o tyle niższych kulturą, bez- 
wiednie, podświadomie stałaś się subtelną 
arygtokratką ducha i chłonęłaś niemal ka- 
żdą komórką twego umysłu to wszystko, co 
piękne, co nieprzeciętne. 

Tęsknota do pięknieiszych, subtelńiej- 
szych środowisk wytrącona z orbity sza» 
Tzyzny rodzinnego domu, bezradna życio- 
wo, pędziłaś na skrzydłach nigdy nie ukoj- 
nych pożądań.  Zawcześnie rozbudzone 
zmysły, bo w dzieciństwie niemal, snuły 
barwną, a tak nęcącą sieć złud fantastycz- 
nych, że niby muszka skrzydlata ciało twe 
wpadało coraz częściej i coraz beznadziej- 
niej w pajęczy oprzęd twych własnych cho- 
robliwych marzeń. 

Staczałaś się powoli, bezwiednie coraz 
niżej w głąb, i byłabyś może utonęła w go 
rączce twych pożądań, gdyby nie uratowa- 
ło cię to, co w człowieku jest najwartościo- 
wszego — ukochanie piękna. Gnając z 
objęć w objęcia, z szału w szał nie szuka- 
łaś nigdy nic innego, jeno wstrząsów no- 
wych wrażeń, nowych źródeł ekstaz i... 
chociażby złudzenia miłości. Pieniądz nie 
miał dla ciebie wartości; 
nim w sposób tak ladny... 

Manon, czoło smutne chylę w tej chwili 
przed tobą. 

Jenoś, Manon; kochać nie umiała. 


A jednak wieczny ten pęd, ten głód nie- 
ukojny zawsze spragnionych twych ra- 
ka to była pogoń za miłością, to był wi- 
cher tęsknoty za nieznanem,* a tak upra- 


Urodzona w gwarze 


brzydziłaś się, 


is do rzeczy wyrcest niemożliwych. A 
isdnak człowiek taki istnieje i przepę- 
dza dni swe w łóżku hotelowem w 
Londynie Sprawozdawca jednego» z 
dzienników lonaćvńskich, wpadł na 
ucp tego dziwaka 1 udało mu się uzy- 
skać „audjencję” u tej osoby. Dowie- 


gnionem. Tyś nawet sama o tem nie wie- 
działa. 

A jednak kochałaś swego poetę, to wid- 
mu kawalera Des Grieux. 

Tak, kochałaś go bezsprzecznie — jego, 
jedynego. 

Bylaż to jednak miłość?... Ta wielka, 
jedyna miłość, której przeczucie czaiło się 
skrycie w najłajniejszym zakątku twych 
podświadomych tęsknot i marzeń?... 

Nie, Manon! po stokroć razy nie. 


Tyś swego kawalera kochała przywiąza- 
niem żony, a w chwilach miłosnych upo- 
jeń, stępioną wrażliwością wszetecznicy. 

Wybacz Manon, wybacz cieniu mój u- 
kochany, ale tak było. 

W ramionach innych, duszą km — 
byłaś do niego, do. swego kawalera: w ra- 
mionach jego zaś, ciało twe na skrzydłach 
wyobraźni chłonęło pieszczoty tych in- 
nych... 

Tak, Manon, tak było. I to było strasz- 
ne, potworne nieomal, a jednak tak bardzo 
zrozumiałe. 

Bo i coś ty była 
winna? 

Urodziłaś się z ciałem kobiety, której 
wiecznie płonących żądz, żaden potok u- 
ścisków nie był w stanie ugasić, a z duszą 
dziecka, patrzącego na świat naiwnie, bez- 
radnie; z świadomością słodyczy grzechu, 
ale bez świadomości samego grzechu. 

O, Manon, słodka Manon — niechże na 
obronę twoją wystarczy, że potrafiłaś wy- 
szedłszy z toni rozpustnych szaleństw, ba- 


temu wszystkiemu 


N-. 7570 


dział się przyleim o niej następu.4.ych 
»zczgółów od słurty hotelow»;: 

Oto przed dwunastu laty zajechał 
do liwiau urodziwy, zdrowy, młody 
człowiek, prawdziwy obraz siły i zdro- 
wia i zażądał pokoju. Nie zaznaczając 
jak długo tutaj pozostanie, położył się 
do łóżka i dotychczas w niem prze- 
bywa. Nasuwa się mimowoli przy- 
puszczenie, że popadł w apatję lub 
melancholję. Tak jednak nie jest. In- 
teresuje się wszystkiem, co się dzieje 
na świecie. Dzień w dzień odczytuje 
gazety „od deski do deski“, z księgar- 
ni swej otrzymuje regularnie nadcho- 
dzące przesyłki najświeższych ksią- 
żek. Przyjmuje wizyty i załatwia dość 
rozległą korespondencję. Dba również 
o swój wygląd zewnętrzny. Przycho- 
dzi doń fryzjer, który goli go i strzy- 
że. Człowiek ten jednak leży bez- 
ustannie w łóżku; nie opuszcza go na- 
wet w czasie posiłku. 


Na pytanie sprawozdawcy, odpo- 
wiada, że czuje się bardzo zadowolo- 


nym z życia. — Twierdzenie jednak, 
że nie opuściłem przez dwanaście lat 
mego łóżka — mówi — nie jest ści- 


słem. Wstaję bowiem codzień rano i 
biorę kąpiel. Podczas tego łóżko moje 
się prześciela. Dwa razy schodziłem 
nawet aż na dół do restauracji. 
Gdyby Londyn był istotnie miastem 
cywilizowanem — rzecze dziwak — 
powinniby jego mieszkańcy zostawić 
każdemu człowiekowi własną, swo- 
bodną wolę, by mógł tak postępować, 
jak mu się żywnie podoba. 

Na pytanie, dlaczego życie swe 
pędzi w łóżku, odrzekł, iż nie widzi 
powodu, dla którego miałby na to py- 
(anie odpowiedzieć; tak samo jak inni 
ludzie nie potrzebują opowiadać się 
z tego, dlaczego chodzą. 

Wskutęk leżenia człowiek ten u- 


— 


rósł o dwa cale. Leżący tryb życia 
wpłynął jednak ujemnie na pewne 
członki. Lekarze orzekli mianowicie, 


iż nogi do tego stopnia osłabły, że gdy- 
by powziąi zamiar przerwania leżenia 
i począł chodzić, stąpać musiałby z 
nadzwyczajną ostrożnością, by nie 
narazić się na upadek lub tp. 
Nowoczesnemu Diogenesowi udało 
się wszakże postać swą otoczyć jakimś 
nimbęm tajemniczości. Wzbrania się 
wyjawić nazwisko i miejsce pochodze- 
nia. Ponieważ zaś posiada mnóstwo 
pieniędzy i nie przeszkadza nikomu, 
pozwolić sobie może bezpiecznie na 
luksus pędzenia dni swoich w taki 
sposób, jaki mu do gustu przypadł. 


(r.) 


wić się bezpośrednio potem tęczą baniek 

mydlanych, śledząc w skupieniu bez- 

myślnym ich barwny, a tak nikły zywot. 
Manon, Manon, gdzieżeś ty teraz? 


Dżdżysły i ANGŃ był ten wieczór je- 
sienny. Deszcz mżył bezustanku już coś 
drugi dzień. Wilgotny, dojmujący chłód 
przenikał skroś wszystko. Dokoła latarni 
miejskich potworzyły się mgliste aureole, 
przesączając skąpo, niby przez całuny ki- 
rowe smutne światłu. 

Nuda jakaś beznadziejna włóczyła się 
dokoła i spędzała z ulic nawet tych, którzy 
nie mieli do kogo i poco wracać... 

Włóczył się i on, już od paru godzin 
z uporem manjaka szukając czegoś, czy go- 
niąc coś... 

Wygnała go na słotę, na chłód tesknota 
i strach przede samotnością. Chciał znaleźć 
kogoś, do którego choć przez chwilę mogl- 
by zagadać, przytulić skołataną głowę i bo- 
daj przez chwil parę oszukać samego siebie 
złudzeniem domu rodzinnego. 

Te wszystkie pragnienia i tęsknoty były 
w umyśle jego niejasne, nieskrystalizowa- 
ne. Sam nie wiedział. co mu jest i czego 
pragnie. Było mu źle na świecie, a jakieś 
pragnienia i tęsknoty, które w danej chwili 
identyfikował ze stanem kompletnego znu- 
żenia nerwów, wygnały go na ulicę. 

Omijał nie wiedzieć dlaczego gwarne, 
łuną świateł płonące 'kawiarnie i szedł 
przed siebie uparcie, nie wierząc jednak 


„GAZETA PORANNA: z dnia 14 października 1925. 
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TEATR WIELKI. 


Wtorek 13. bm. „Codziennie o 5-tej...“ 
roda 14. bm. „Codziennie o 5-tej...* 


TEATR NOWOSCI 
Wtorek 13. bm. „Jej Wysokość Tancer- 
ka“ operetka Goetzego. Premjera. 
Środa 14. bm. „Jej Wysokość Tancerka”. 
Początek przedstawień punktualnie o g. 
7.30 wieczorem. 
Eo juM 


Teatr Wielki, dziś we wtorek daje pa 
raz trzeci pełną humoru francuską farsę 
Hennequin'a i Veber'a „Codziennie o pią- 
tej... z pp. Łozińską, Michnowską, Skrzy- 
dłowską, Bieleckim, Fertnerem, Okorniekim 
Rasińskim, Rzęckim i Zabielskim w rolach 
głównych. 

Teatr Nowości występuje dziś z premie- 
rą granej z olbrzymiem powodzeniem na 
scenach stołecznych, operetki Goetzego „Jej 
Wysokość Tancerka“, w wykonaniu wy- 
bitnych sił naszego zespołu z pp. Gra- 
bowską w roli tytułowej. Wielkiem uroz- 
maiceniem operetki będą liczne tańce, w 
wykonaniu piimabaleriny teatrów Serafiny 
Biczównej, baletmistrza Stanisława Fali: 
szewskiego i całego corps de ballet. Reży- 
serja spoczywa w rękach p. Kuligowskiego, 
muzyczne przygotowanie p. Seredyńskiego. 

Najbliższą premierą operową będzię 
„Dziewczyna z Zachodu“ G. Puccini'ego, 
niegrana dotąd na scenach polskich. Od 
szeregu tygodni odbywają się próby z tego 
niezwykle wartościowego utworu muzycz- 
nego, pod kierunkiem reżyserskim p. Le- 
wickiego i muzycznym p. Lehrera. 

x 


Teatr Semafor, Rejtana 3, codziennie godz. 
7.45. 1) Prolog Semafora. 2) Jerzy Kaiser: 
„Juana“ dramat w 1 akcie, 3) Od Łowicza, 
kwintet ludowy. 4) Henryk Sienkiewicz 
Wyrok Zeusa. 5) Adam Mickiewicz: Go- 
lono strzyżono. 6) St. Maykowski: Puder- 
niczka, muz. J. S. Bacha. 7) Bruno Jasień- 
ski: Człowiek i maszyna, muz. W. Weine- 
ra. 8) Gęsiarka, obrazek kujawski. 9) Ha- 
nako, farsa japońska w 1 akcie muz. ory- 
ginalna. Bilety od 2—6 zł. wcześniej da 
nabycia w składzie nut Seyfartha, ul. Aka- 
Hemicka. 


0— 


łośna sprawa 
Puik. REDLA 


——— — 


BIURO KONCERTOWE M. TUKRKA. 
Piatek, 16. października: Artur Herme- 
lin, pianista. » 6005-3 


—— 

Końcert piaaisty Artura Hermelina od- 
będzie sią w piątek 16. bm. Młody artysta 
absolwent konserwutorjum lwowskiego u- 
zupełnił swe studja muzyczne pod kierun- 
kiem słynńych pedagogów w Wiedniu 


w możliwość ukojenia, zapełnienia czemiś 
czy kimś nieznośnej pustki. Nie myślał 
prawie nic, nie marzył.. z pochyloną głową 
kroczył przed siebie, aż znalazł się przed 
maleńką, dziwnie przytulną, choć pustą za- 
zwyczaj kawiarenką. 


Czy los, czy znużenie zmusiły ga do 
wejścia wewnątrz. W pustej kawiarence 
była tylko ona. Znał ją z widzenia od paru 
miesięcy. Mniejsza jak się to stalo. Wyszła 
z kawiarni zapominajac rękawiczek. Po- 
szedł za nią. Poznali się. 

Byl już nie sam i wdzięczny jej był nie- 
wyimownie. 

Maleńka, zgrabna, ò zadartym nieco fi- 
glarnie nosku, ustach grzesznych nad mia- 
rę i główce w krótko przycięte cieńńne 
włosy brzybranej — była typem przecięt- 
nej, bardzo ładniutkiej mieszczki warszaw- 
skiej, 

Ale miała takie przedobre, kochane oczy 
niebieskie — oczy, które nie tyłko Śmiać 
Się umiały, ale i myśleć, cierpieć. 

Kłamała zawsze, a oczy fej nigdy. To- 
nęłą niemal w uciechach najbardziej rafi- 
rowanych. a oczy pozostały czyste. Z cà- 
lym cynizmem żepsutej dziewczyny drwiła 
ze wszystkiego i wszystkich — a w oczach 
wciąż ilila się iskierka tęsknoty za marze- 
niami, które nie miały się spełnić. 

Taką była, gdy ją poznał w ów wieczór 
słotny. 

(Bbkończenie nastąpi). 
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Były książę i pułkownik rosyjski 


truł naszych chłopów jako poką'ny lekarz. 


„Cudownego znachora* areszto 


n» we L» wie i odesłano do 


Lublina. — Podejrzane lekar:t a peddane zostaną badan u. 


Lwów, 13. października. 


próbki jego lekarstw. 


(—). Na terenie powiatu sokalskie- | Po dwudniowych poszukiwaniach „le- 


go, rawskiego, oraz  hrubieszowskie- 
go pojawił się w ostatnich czasach o- 
sobnik, który zajmował sią pokątnem 
leczeniem wieśniaków przy pomocy 
mikstur, sporządzanych z ziół. Skutek 
tych lekarstw był tego rodzaju, że lu- 
dzie naprawdę 
rozchorowali się na dobre, 

a w jednym nawet wypadku pacjent, 
chory na kur, po zażyciu znacznej do- 
zy jakiejś podejrzanej mikstury, zmarł. 

„Lekarz“ po tym wypadku oczywi- 
ście opuścił swój teren działania i ze 
znaczną gotówką wyjechał do Lwowa. 
Policja lubelska natrafiła na jego ślad 
we Lwowie i zwróciła się do tutejszej 
Ekspozytury z prośbą o przeprowadze- 
nie dochodzeń, dołączając do listu 
gończego dwie 


karza“ we Lwowie ujęto. 

Jest to obywatel rosyjski, 
Aleksander Iwanica, 

b. książę rozyjski 

i pułkownik kozacki, który przed bol- 
szewikami uciekł w r. 1920 do Polski 
i od tego czasu z braku środków do 
życia, trudni się pokątnem  felczer- 
stwem. Przesłuchany w Ekspozyturze, 
przyznał się do swej działalności, któ- 
rej, jak twierdzi, nie uważał za wy- 
stępną. 

Policja lwowska, ponieważ Iwani- 
ca nie działał na jej terytorjum, odsta- 
wiła go wczoraj do Lublina da dyspo- 
zycji tamtejszej policji, zaś przysłane 
mikstury oddała do chemicznego zba- 
dania, 


niejaki 


i Paryżu.  Karjerę artystyczną. rozpoczął 
w roku 1923 występem w Wiedniu, na- 
stępnie w latach 1924—5 dał szereg kon- 
certów w Paryżu, oraz w centrach mu- 
zycznych we Włoszech. Występy te u- 
wieńczone wszędzie niezwyklem powodze- 
niem, wyrobiły naszemu artyście jak 
świadczą o tem  recehzje najpoważniej- 
szych dzienników zagranieznych markę 
najwybitniejszego pianisty najmłodszej ge- 
neracji. Reciual Iwowski obudził w sferach 
naszych melomanów niezwykłe zaintere- 
sowanie 


„i a 
SŁAWNE PROCESY WE LWOWIE. 


Lwów z dawien dawna słynie z 
sensacyjnych procesów, utrzymujących 
w silnem naprężeniu całą jego lud- 
ność. Najdawniejszej daty jest proces 
Dobrjańskich, którego nici sięgały da- 
leko w głąb Rosji. Proces Kukizowski 
poruszył w wysokiej mierze ludność 
katolicką i koła ziemiańskie. Sprawa 
Kobrynowej, morderczyni Opuchlaka, 
kilka lat z rzędu była tematem roz- 
mów w lwowskich domach mieszczań- 
skich. Ostatnia przed wybuchem woj- 
ny sprawa szpiegostwa na rzecz Ro- 
sji, dopiero po wybuchu wielkiej ga- 
wieruchy dziejowej uzyskała właściwe 
oświetlenie. 

Obok wspomnianych procesów by- 
ły i inne, największe zaś z nich wią- 
zały się niemal stale z nazwiskiem 
świetńego obrońcy dr. Michała Greka, 
nieraz i z nazwiskiem znakomitego 
mowcy parlamentarnegó dr. Natana 
Lówensteina. Obaj, świetni znawcy 
prawa, głębócy psycholodzy, stanowią 
w polskiej palestrze najcenniejsze po- 
stacie. y 

——— 

(.) Posiedzenie Rady miejskiej, poświę- 
cone sprawie nowelizacji ustawy o ochro- 
nie lokatorów, vdbądzie się dziś, we wto- 
rek, 13. bm. l 

Gp) Obrady nad budżetam m. wowa 
na r. 1926. Magistrat już od 2 tygodni pod- 
jał prace nga ułożeniem budżetu gminy na 
rok 1826. W sprawie tej odbyły się już 4 
posiedzenia i szereg pozycji został już. o- 
pracowany, m. i. preliminarz budżetu zá- 
kładu gazowego, elektrycznego, wodociągo- 
wego, rzeźni miejskiej, łazienek sanitar- 
nych itd, Prace postępują w raźnem tempie, 
jednakowoż dla ich ukończenia będzie po- 
trzeba jeszcze odbyć szereg dalszych posie- 
dzeń. Po zestawieniu całego preliminarża 
zostanie on przedłożony do rozpatrzenia 
komisji budżetowej, która z kolei zajmie się 
rozpatrywaniem i ustaleniem  poszczegól- 
nych pozycji celem przedłożenia prelimina* 
fza Radzie miejskiej do uchwalenia. 

Wojewódaki Komitet Ligi Obrony Po- 
wietranej Państwa we Lwowie wraz 2 Ko- 
mitetem organizacyjnym Tygodnia lotni- 
Czego składa niniejszem gorące podzięko- 
wanie wszystkim lnstytucjom i Osobom, 
które współdziałały w urządzeniu "Tygod- 
nia lotniczego, Sprawozdanie kasowe Ty- 


godnia lotniczego we Lwowie wykazało w 
dochodach 14.006.47 zł. i w rozchodach 
4.616.56 zł. Czysty dochód przeznaczony 
jest na realizację programu LOPP, a w 
szczególności na wykończenie budowy In- 
słytutu Aerodynaricznego w Warszawie. 
Przeciętna cena miesięczna gażn ziem- 
nego w Zagłębiu borysławskiem ustalona 
została przez Izbę handlową i przemysło- 
wą we Lwowie, w porozumieniu z Krajo- 
wem Towarzystwem naftowem, na podsta- 
wie faktycznie uskutecznionych tranzakcji 
na wrzesień 1925 r. w wysokości 2.33 gro- 
sze za jeden metr sześcienny. Przy oblicza- 
niu ceny gazu, przypadającego na udziały 
brutto odliczyć należy z powyższej ceny 
koszta zabierania gazu z kopalni, tj. koszta 
tłoczenia itp. 

Kursa sanitarne rezerw dla pań roz- 
poczną się 1. listopada br. Zgłoszenia i in- 
formacje w Czerwonym Krzyżu, Bielow- 
skiego 6, od 10—1 przedpoł. 


Straż Mogił Polskich Bohaterów podaje 
do wiadomości, że na podstawie zezwole- 
nia Dyrekcji Policji z dnia 8. bm. uzyskała 
wyłączne prawo sprzedaży kwiatów, krzy- 
żów, świec, chorągiewek, wieficów i t. p. 
w dniach 31. X. 1. i 2. XI. br. na cele 
swego Towarzystwa. Sprzedaż na inne cele 
uważana będzie za nielegalną. 


(© Niesżczęśliwe wypadki. Na budo- 
wie przy ul. Ujejskiego, spadła wczoraj z 
rusztowania Marja Grab i doznała ziama- 
nia podstawy czaszki. W stanie bardzo groź 
nym odwiozło ją Pogotowie do szpitala. — 
Dozorca fabryki „Skop“ przy ul. Janow- 
skiej, 60-letni Stanisław Winiarski, został 
wczoraj wśród nieznanych bliżej okoliczno- 
ści ugodzony nożem w skroń, W ciężkim 
stanie przewieziono go do szpitala. 


(-—) Włamanie do miuszkania inkyniera. 
Nieznani sprawcy włamali się wczoraj do 
mieszkania inż. Salomona Viertla przy ul 
Na Bajkach 1, gdzie skradli większą ilość 
garderoby męskiej i damskiej, wart. kilka 
set źłotych. Dochodzenia prowadzi Ekspo 
zytura śledcza. 

(© Ofiara zabawy. Do szpitala po- 
wszechnego przywieziono wczoraj Zbignie 
wa Kucę, ucznia V kl. gimn. zam. w Le 
wandówce, który w czasie zabawy doznał 
złamania nogi. 


(©) W aresztach policyjnych spoczęli 
wczoraj: Franciszek Juszczak, Stanisław 
Sochacki zam. przy ul. Kusżewicżu 12 
Marcela Wyszyńska, Marja Mikielska, 
Agnieszka Preis; wszyscy ża awanturowa- 
nie się w słanie pijanym, Salomon Schapi 
ra za wywołanie awantury w bożnicy na 
Bogdanówce i pobicie bokserem Mozesa 
Miinża. 


(—) Włamania i kradzieże. Sabina Mo- 
szyn, (ul. Żółkiewska 76) doniosła, że wczo 
raj skradziono jej z komody 100 zł. w go- 
ówce. — Helena Malinowska (Podzamcze 
10), doniosła, że wczoraj były jej subloka- 
tor Al. Doliński korzystając z jej chwilowej 
skradł z kufra pugilares z pie- 
przedmioty łącznej wart. 


nieuwagi, 
niadzmi i inne 
140 złotych. 

(—) Pożar w magazynie skór. Wczoraj 
popołudniu w magazynie skór firmy 
„Metha] i Zimmer“ przy ul. Żólkiewskiej 
28, wybuchł pożót, skutkiera powstałej W 
kominie dziury, którędy. wypadały iskry. 


Jeszcze przed przybyciem straży pożarnej 
ogień zlokalizowano. 

(—) Anto wyrzuciło pasażera z dorożki. 
Wczoraj o godz. 11 wieczorem szofer Stefa 
Dziurgot, zam. przy ul. Rahozy 5, jadąc sa- 
mochodem: ul. Ruską, potrącił przejeżdżają- 
cą tamtędy dorożkę, na której jechał dr. 
Teodor Bohosiewicz. Zderzenie było tak sil- 
ne, że dr, B. wypadł na bruk, doznając 
zdarcia naskórka na głowie. Pogotowie po 
udzieleniu pomocy pozostawiła go w opie- 
ce domowej. 

— p 

W ostatniaj chwili dostaliśmy dodat- 
kowo jeszcze trochę losów loterji klasowej 
do jutrzejszego ciągnienia i sprzedawać je 
będziemy (póki zapas starczy) dziś i jutro 
z prawem gry przy pierwszej klasie. Cena% 
całego losu 40 zł., połówki 20 zł., ćwiartki 
10. zł. Dom Bankowy Schfitz i Chajes 
pl. Marjacki 7. 6008 


' 

Do jntrzejszego ciągnienia Loterji klaso- 

wej jest jeszcze kilkadziesiąt ćwiartek lo- 

sów po 10 zł. do nabycia u firmy: O. Grfiss 

Kantor wymiany, Lwów, ul. 3-go Maja 8. 
Telefon 4—14. 


TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ PRANCJI. 

Kursy języka francuskiego. Rok czwar- 
ty. W 1924/25 300 uczestników. Wpisy do 
14. października, I. gimnazjum, ul. Kubali. 
godz. 6—8. Początek kursów 16. paździer- 
nika, 6002 
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Kazimierz Bigo, 
PKKP,, 
lat 65, 

(z) Gen. Józef Rybak, dowódca 9 kor- 
pusu, który przybył do Warszawy, jadąc 
autem z dworca Warszawa-Wschodnia do 
domu, zostawił walizę skórzaną, zawiera- 
jącą biżuterję, oraz inne drogocenne przed- 
mioty. Policja poszukuje szofera dorożki, ną 
razie bez skutku. 

Zwalczanie jagłicy w Przszce. Do budże- 
tu m. Praszki (w Kaliskiem) na rok 1926 
wstawiono odpowiednią sumę na urządze- 
nie przychodni dla zwalczania gruźlicy 
i jaglicy. Inicjatywę magistratu m. Praszki 
należy z uznaniem podkreślić; jest ona du- 
wodem, że nawet w mniejszych ośrodkach 
Państwa naszego budzi się słuszne prze- 
świadczenie o konieczności podjęcia ener- 
gicznej walki z tak bardzo szerzącą się 
u nas gruźlicą i jaglicą. 


b. dyrektor naczelny 
zmarł w Krakowie 12. bm.. licząc 


skazana na 


staruszka 
Sąd przysięgłych w Kempten 


(£) 63-letnia 
śmieró. 
(Szwajtarja) skazał na śmierć sędziwą, 
63-letnią Katarzynę Berk, która otruła mè- 
ża zato, że częsty po pijanemu żnęcał się 
nad nią. 

(f) Nagie łańce stają sią charaktery- 
styczną cechą życia nocnego w Berlinie, 
Policja zamknęła ostatnio trzy przybytki 
„nieubranej muzy”. Jeden z hich za dnia 
był całkiem przyzwoitem i solidnem biu- 
rem, którego szef nic nie wiedział o tem, 
e jego pisarz i stenopistka w nocy zmie» 
niają je na tingel... 

(f) Spadkobiercy Zoli Baskarżyli cały 
szereg zagranicznych firm wydawniczych, 
które nie troszcząc się o sprawę honora- 
rjów autorskich drukowały masowo dzieła 
autora „Germinala'. Niemieccy nakładcy, 
którzy najwięcej uprawiali ło korsarstwo, 
wszczęli współną akcję prawną, by się wy 
kręcić od płacenia. 

(f) Miesto starych panien. Miejscowość 
Bradiord, centrum angielskiego przemysłu 
ikackiego, posiada największy protent ko» 
biet niezamęznych. Ilość starych panien, 
tj. niewiast od lat 30 do 40, jest tam dwa 
razy większa od liczby kawalerów w tym 
samym wieku. 

() Angst hr. Zichy, b. gubernator Fiu- 
me i ostatni marszałek dworu Franciszką 
Józefa, zmarł w Penzing, licząc lat 74.* 

(©) Mencia Ośrnicie, skutana na 8-letnig 
więzienie morderczyni Sodora Panizzy, 


wbrew pogłoskom została zatrzymana W 
więzieniu, gdyż odtzucono podanie obroń: 
cy o wypusżczenie jej na wolną stopę. — 
Oito Rothstock, morderca Bettauera, został 
odstawiony 


do zakładu obłąkanych w 


Steinhof. 
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Z muzyki. 


PRZED KONCERTEM ARTURA HERME- 
LINA, 
Lwów, 13. października. 

W piątek zaprodukuje się we Lwowie 
pianistą Artur Hermelin, Lwowianin, syn 
znanego adwokata i dyrygenta orkiestry 
symfonicznej. Młody pianista po ukończe- 
niu studjów we Lwowie, Wiedniu i Paryżu 
koncertował na wiosnę w Paryżu a następ- 
nie odbył swoje pierwsze większe tournóe 
po Włoszech, grając w Bolonii, Modenie 
i Tryjeście. Leżą przed nami wycinki z re- 
cenzji paryskich i włoskich. Wszystkie wy- 
rażają się z entuzjazmem o grze fenome- 
nalnego pianisty, podnosząc matymatycz- 
nie-precyzyjne i nieomylne wykonanie, 
nienaganność frazowania, siłę brzmienia, 
silnie zarysowane kontury indywidualno- 
ści, wspaniałą technikę i temperament 
Koncert tej nowej gwiazdy, wschodzącej na 


ARTUR HERMELIN. 


pole tortepianowego wirtłuozowstwa budzi 
ogromne zainteresowanie w sferach muzy- 
kalnych Lwowa, 


Inauguracja nowego roku 
akademickiego 


w wyższej szkole dla handlu zagran. we 
Lwowis. 
Lwów, 13. października. 

W ubiegłą sobotę odbyła się uroczy 
sta inauguracja nowego roku akademickie 
go w lwowskiej wyższej szkole dla handlu 
zagranicznego. W uroczystości inauguracyj- 
nej obok gremium profesorów i studentów 
uczelni wzięli udział przedstawiciele władz 
miejscowych oraz senatów innych wyż- 
szych uczelni, instytucji handlowych, jako- 
też sfer vbywatelskich. Po nabożeństwie 
w kościełe św. Mikołaja nastąpiła inaugu- 
racja w giuachu Instytutu technologicznego. 
Mowę inauguracyjną i sprawozdanie za rok 
ub. wygłosił rektor Pawłowski, poczem u 
roczystość zakończył wykład prof. Alfonsa 
Kuca na temat „Nauka o handlu w świe- 
tle dotychczasowych badań“. Z mowy rekt. 
„Pawłowskiego na przytoczenie zasługują 
starania o uzyskanie dla uczelni tytułu i 
praw szkoły akademickiej. 


Bieg mysliwski Oddziału 
konnego Sokoła-Macierzy. 


Lwów. 13. października. 

(—) W niedzielę popołudniu odbył się 
w Pasiekach Halickich bieg myśliwski, u- 
rządzony staraniem Oddziału Konnnego So- 
koła-Macierzy, zostającego pod sprężystem 
kierowniętwem prezesa p. gen. Balłabana. 
W biegu długości 6 kim. wzięło udział 14 
jeźdźców. Zwycięstwo uzyskali: 1) drh. 
Obmiński, 2) drh. Kirschner, 3) drh. Ba- 
dian. Funkcję maestra sprawował p. Ka- 
mil Adamski, zaś kontrmaestra pp.: dr. 
Florjański i Schmidt. 

Organizacja biegu nie pozostawiała nic 
do życzenia, jak zresztą wogóle wszystkie 
imprezy sportowe, urządzane przez sympa- 
tyczny Oddział Konny Sokoła-Macierzy we 

wowie. 


Przed pogrzetem Nieznanego Zołnierza. 


Ustalenie programu Iwowskich urocz;stości. 


Lwów, 13. października, 

Gp.) Zbliża się uroczysta chwila, gdy 
zwłoki „Nieznanego Żoełnierza'* przewiezio- 
ne zostaną z pobojowiska lwowskiego do 
Warszawy, aby tam spoczęły w chwale i 
były dla wszystkich pokoleń narodu pol- 
skiego widomym symbolem miłości Oj- 
czyzny. 

Lwowski Komitet wykonawczy pogrze- 
bu „Nieznanego Żołnierza“ zwołał na 
dzień wczorajszy do sali Ogniska oficer- 
skiego posiedzenie wszystkich sekcji celem 
ustałenia programu i podzialu prac przy 
ceremonjach lwowskich. 

Zagaił posiedzenie gen. dyw. Thullie, 
podkreślając znaczenie uroczystości, jako 
hołdu całej Rzeczypospolite: dla tych rzesz 
bezimiennych, jakie oddały życie za 
Ojczyznę. Następnie przewodn. sekcji orga- 
nizacyjnej pułk. Kamiński odczytał nade- 
słany z Warszawy okólnik, obejmujący 
program pogrzebu, który odbędzie się w 
stolicy dnia 2. listopada, poczem przystą- 
piono do ustalenia programu uroczystości 
lwowskich. 

W pierwszej linji ustalono, że ekshuma- 
cja zwłok na cmentarzu Obrońców Lwowa 
nastąpi przed 30. października. Dnia 30. 


paźdz. zostaną zwłoki złożone w kaplicy 
Obrońców L'wewa. Ustawieniem katafalku 
i dekoracją kaplicy zajmie się Tow. Straży 
mogił. O godz. 1 w południe odbędzie się 
uroczyste przeniesienie zwłok do Bazyliki 
archikatedralnej, w którem weźmie udział 
młodzież szkolna. Nazajutrz zostaną odpra- 
wione w katedrze selenne egzekwie, a na- 
stępnie o godz. 11.30 nastąpi uroczysta 
eksportacja zwłok na dworzec główny, 
gdzie zostaną wystawione w sali recepcyj- 
nej, zaś dnia 1. listopada o godz. 8.30 na- 
stąpi odjazd pociągu, wiozącego zwłoki do 
Warszawy. 

Po ustaleniu programu pogrzebu zda- 
wał jeszcze sprawę z prac sekcji finanso- 
wej dyr. Boziewicz, zaś prez. Laskownicki 
z prac sekcji prasowej. 

Z przebiegu posiedzenia i sprawozdań 
poszczególnych sekcji widać, że Komitet 
dokłada wszelkich starań, aby uroczystość 
odbyła się z tą okazałością, na jaką zasłu- 
guje, a bezwątpienia i udział społeczeń- 
stwa mia zawiedzie i Lwów okaże się 
godnym tego zaszczytu, jaki go spotyka, 
że żołnierz z lwowskiego pobojowiska bę: 
dzie spoczywał pod pomnikiem, skupiają: 
cym w sobie pietyzm całego narodu. 


Spalona Żywcem W oczach narzeczonego. 


Tragiczny wypadek motocykləwy. 


Paryż, w październiku. 
(jp... Z prowincji donoszą do Pa- 
ryża o wstrząsającym wypadku, jaki 
niiał miejsce w pobliżu Lusigny. Mło- 
da para narzeczonych Andrzej Go- 
qville i Simona Demaisous, należący 
do najlepszych sfer towarzyskich mia- 
sta, postanowili w nowoczesny sposób 
cbchodzić dzień swoich zaręczyn, a 
mianowicie urządzić sobie rodzaj rai- 
dn motocyklowego do Troges, gdzie 
miała się odbyć uczta zaręczynowa. 
Nikt z gości, mających wziąć u- 
dział w uroczystości, nie przeczawał 
tragedji, którą miała się zakończyć 
wesoła impreza. 


Oto na kilka km. od Lusigny moto- 
cykl, prowadzony przez  Goquille'a 
zderzył się wozem chłopskim tak nie- 
szezżęśliwie, że maszyna się przewró- 
ciła i w jednej chwili z rezerwoaru 
kenzynowego buchnęły płomienie. 

Młody człowiek zdołał jeszcze w 
czas zeskoczyć i wyjść cało z kata- 
strofy, natomiast siedząca w koszu p. 
Demaisous przy zderzeniu doznała 
zianienie, wskutek czego nie mogła się 
dość wcześnie wyswobodzić, została 
memenłalnie objęta płomieniami i 
spłonęia jak żywa pochodnia w oczach 
zrozpaczonego narzeczonego. 


Znów trzy zamóchy samobójcze. 


Kokaina, kwas 


Lwów, 13 paźdz. 

(—) W dniu wczorajszym zno* 
wu zanotowano trzy usiłowane 
dezercje życiowe, których przy- 
czyny nie zdołano ustalić. 

I tak Helena Janusz. zam. przy 
ul. Kurkowej 8, w zamiarze samo- 
bójczym zażyła większą ilość 
kokainy. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło ją do szpitala. 

Drugą ofiarą przeciwności ży- 
ciowych była 22-letnia Marja Kos, 
zam. przy ul. Na Błonie 52, która 


solny i weronal. 


celem pozbawienia się życia. wy- 
piła znaczną ilość kwasu solnego. 

Trzeci wreszcie wypadek zda- 
rzył się przy ul. Wyspiańskiego 6. 
gdzie zam. staruszek 64-letni N. 
Rutkowski próbował się otruć we 
ronaiem. 

W obu ostatnich wypadkach 
interweniowało Pogotowie, które 
desperatów po udzieleniu im po- 
mocy odwiozło do szpitala pow- 
szechnego. 


Fatalny „skok“ Iwowskich włamywaczy 
czyli nieudałe włamanie na poczcie w Drohobyczu. 


Niby w kryminalnym filmie, po wybiciu ostatniej dziury ujrzeli 
zamiast kasy — iufy rewolwerów policyjnych. 


Lwów, 13. października, 

(—©. Przed kilku dniami doniesio- 
no z Drohobycza o schwytaniu tam na 
gorącym uczynku lwowskich włamy- 
waczy, którzy usiłowali włamać się do 
kasy poczty. Wczoraj nadeszły do 
Lwowa bliższe a interesujące szczegć- 
ły tej sprawy: 

Znany włamywacz Józef Rosen- 
busch, siedzący w więzieniu za usiło- 
wane włamanie do jubilera Bardaoha 
przy ul. Krakowskiej, mniej więcej 


przed miesiącem zbiegł z więzienia. 
Odprowadzany do sądu celem przesłu- 
chania, nakłonił eskortanta, by wstą- 
pił z nim po drodze na wódkę do szyn- 
ku, gdzie spił dozorcę, a następnie sam 
zbiegł. 

Znalazłszy się na wolności, wkrótce 

zorganizował szajkę, 

w skład której weszli: Stefan Woło- 
szyn, Kazimierz Michalczyszyn i Leon 
Koll, sami członkowie elity złodziej- 
skiej, Obawiając się lwowskiej policji, 


pojechali na „skok“ do Drohobycza. 
Po rozejrzeniu się w mieście, uplano- 
wali włamanie do budynku poczto- 
wego. Obejrzawszy dokładnie teren 
swego działania, postanowili rozbić 
kasę, stojącą na parterze. 

Zaopatrzeni w odpowiednie narzę- 
dzia, wybrali się około północy na „ro- 
botę”. Przez okienko piwniczne do- 
stali się 

do piwnicy, 
wybili już dziurę w sklepieniu, a gdy 
zabierali się do wywiercenia dziury 
w powale, nagle stanęli jak wrych 
gdyż 
kilka luf rewolwerowych 

zajrzało im w twarze. Wobec takiego 
argumentu porzucili narzędzia i pod- 
dali się. 

Okazało się, że gdyby nie spłosze» 

nie, ofiarą ich padłaby kasa z 30.000 
złotych w gotówce, oraz znaczkami 
wartości 23.000 złotych. 
Wołoszyn zeznał, że narzędzia zło- 
dziejskie otrzymał w spadku od swe 
go kolegi znanego włamywacza Polań- 
skiego. 

Aresztowanych odstawiono do sądu 
w Drohobyczu, skąd prawdopodobnie 
nie rychło wyjdą na światło dzienne. 
—0— 


„am taką samą głowę..." 


Anegdotyczny wypadox z kół 
rządowych. 


Lwów, 13. października 

(v). Przybyły do Lwowa jeden z 
posłów na Sejm, opowiada o następu- 
jącym autentycznym wypadku, jaki 
zdarzył się po jakiemś posiedzeniu w 
sprawach finansowych, w którem brał 
udział premjer Wład. Grabski. Oto je- 
den z wiecznych kandydatów na tekę 
ministerjalną, ubierając się w garde- 
robie, wziął przez omyłkę kapelusz 
ministra Wład. Grabskiego. Spo- 
strzegłszy omyłkę, usprawiedliwiał 
się, zwracając garderobianemu kape- 
lusz: „Mam taką samą głowę”... Ktoś 
ze stojących w pobliżu rzekł na to: 
„Tak jest, „zewnętrznie“... 
HERBATA RIEDLA 


ZE Rn CG 
Sześć miesięcy W śnie 
hypnotycznym. 

Nikt nie mógł obudzić uśpionych, 


dokonał dopiero tego ten, kto je zahyp- 
notyzował. 


Lubiana, w październiku. 

(jp). Tutejsza publiczność, jakoteż 
sfery lekarskie od szeregu miesięcy, 
zajmywały się żywo niezwykłym wy- 
padkiem, jaki miał miejsce w Blatna 
Brezowica. 

W miejscowości tej popisywał się 
przed pół rokiem słowacki hypnoty« 
zer, Franciszek Rok. Podczas jednego 
seansu wprowadził on w sen hypno= 
tyczny dwie młode dziewczęta, a po 
szeregu eksperymentów ukończył se- 
ans, nie obudziwszy uśpionych. Nie- 
sumienny hypnotyzer wyjechał z Bre- 
zowicy i mimo poszukiwań, nie mo- 
żna go było odnaleźć. 

Wszelkie zaś starania lekarzy i lu- 
dzi obeznanych z hypnotyzmem, aby 
obie ofiary lekkomyśluego ekspery- 
mentatora obudzió zə snu hypnotycz- 
nego, pozostały bez skutku. 

Obecnie Franciszek Rok zgłosił sią 
sam do policji w Lublanie, aby wy- 
swobodzić obie dziewczęta z ich nie- 
naturalnego stanu, co mu sig też uda- 
ło, Obie one są jednak tak wyczerpa- 
ne, że życiu ich grozi poważne nies 
bezpieczeństwo. 


i Nr. 7570 


wyrazu. 


Londyn, w październiku. 

W jednym z dzienników angiel- 
skich znajdujemy artykuł pewnego 
tamtejszego lekarza o „Piękności ko- 
biecej”'. W artykule tym przestrzega 
ów doktór płeć piękną przed niebez- 
piecznymi skutkami śmiania się. Mię- 
dzy innemi uwagami pisze on:  „Pię- 
kne panie wystrzegajcie się śmiechu! 
Nic podobnie nie szkodzi waszej pię- 
kności, jak właśnie ta czynność, co do 
której wiele pań myśli, że im z nią do 
twarzy”. „Lekarz piękności“ twierdzi, 
że jednym z najważniejszych warun- 
ków utrzymania gładkiej cery, bez 
zmarszczek, jest unikanie śmiechu. 
Twierdzenie swe motywuje tem, że 
wszelkie uczucie wyrażone bywa na 
naszej twarzy skurczem pewnych 
muskułów; o ile zaś pewne mięśnie 
czynne są bardzo często, wtedy pozo- 
stają skutki widoczne na obliczu. 

Każdy gwałtowny ruch — pisze 
dalej ów lekarz — zniekształca linie, 
wywołuje zmarszczki itp. Niema zaś 
ruchów gwałtowniejszych, jak właśnie 
śmiech. Kobieta, dbająca zatem o u- 
trzymanie jak najdłużej swej piękno- 
ści, nie powinna nigdy śmiać się nie- 
pohamowanie i na głos. Nawet i słaby 
uśmieszek bywa w skutkach swych 
grożny, ponieważ pozostawia na twa- 
rzy pewne ślady. Mężczyzna śmieje 
się częściej i głośniej, niż kobiety, stąd 
też pochodzi, że twarz jego jest wcze- 
śniej i w większym stopniu pokryta 
zmarszczkami. W dawnych czasach 
wymagano u pewnych ludów, by twarz 


ŻĘ Spraw urzędniczych. 


Lwów, 13. października. 


W tych dniach reprezentanci zarządu 
glównego Stowarzyszenia urzędników pań- 
stwowych pp. St. Sasorski i Z. Buda odbyli 
w prezydjum Rady ministrów konferencję 
z p. wicemin. Wł. Studzińskim w obecno- 
ści p. H. Lisickiego, naczelnika wydziału 
personalnego. Delegacja wysunęła postulat 
zwrotu opłat szkolnych za dzieci pracowni- 
ków państwowych. Sprawa ta zostanie 
przez prezydjum Rady ministrów załatwio- 
na w tych dniach przychylnie. W sprawie 
szkół średnich nie posiadajacych prawa pu- 
bliczności delegaci będą interwenjowali w 
minist. W. R. i O. P. Ponadto omawiano 
sprawę rozłożenia na raty należnych od 
urzędników państwowych podatków. P. wi 
cemin. Studziński przedstawi ją prezesowi 
Rady ministrów. W końcu poruszono spra 
wę nowelizacji ustaw emerytalnych ora4 
tempa prac stabilizacyjnych, 

me |tz 


Barczewski zawojował., 
Anglję!... 


Londyn, w październiku. 

„Morning Post“ ubolewa, że na 
wystawie alkoholowej nie figuruje ani 
jedna butełka, wyprodukowana w Au- 
stralji lub Połudn. Afryce, ale za to 
pewna polska firma uwzięła sią, aże- 
by zdobyć sobie rynek angielski. Wy- 
stawiła bowiem wspaniały pawilon, 
wysokości 25 stóp, gdzie olbrzymiemi 
piramidami stoją najrozmaitsze likie- 
ry i wódki. 

Z górą 600 funtów szterlingów za- 
płaciła ta firma cła za swe eksponaty, 
których wartość wynosi wiele tysiący 
funtów. 

"Poza polskiemi eksponatami znaj- 
dują się na tej wystawie wina i konia- 
ki francuskie, hiszpańskie, włoskie i 
whisky angielskie. 

Podobno polskie likiery i Perła 
(wódka) mają ogromne powodzenie. 


| 


„GAZETA PORANNA" z dnia 14 października 1925. 


óm.ech -- wrogiem piękności kch.erej ? 


Twierdzenie angielskiego leka za-kosmetyka. — Śmi ch 
sprzyja tworz niu sę zmarszczek. — Moda twarzy bez 


— Jak zareazu e na te wywody pł é piękni? 


prawdziwej „damy z towarzystwa" 
była kompletnie nieruchomą i nie od- 
bijającą żadnych wzruszeń i uczuć. 
To właśnie — jak twierdzi autor — 
pociągało swą „sfinksowatością*' i nę- 
ciło głębią niezbadanych uczuć  ta- 
jemnych. 


„Lekarz piękności“ raczy jednak 
łaskawie wybaczyć, lecz według nas 
nie przysługuje jego radom i uwagom 
inne miano, jak conajmniej to, że nie 
są one mądre. Twierdzenie, że w nieru 
chomej masce twarzy kobiecej doszu- 
kiwano się tajemnic i głębi jest tylko 
pustym  frazesem. Każdego pociąga 
bowiem — naszem zdaniem — znacz- 
nie więcej miła, wesoło uśmiechnięta 
twarzyczka. Oczywiście, iż nikt nie 
śmieje się bezustannie dzień i noc. 
Jeśli idzie o częstość śmiania się, tu 
nawet rzec można, iż śmiejemy się 
szczerze dzisiaj naogół dość rzadko, 

onieważ poważne czasy nie sprzyjają 
radości i weseleniu się. Gdy wszakże 
nadarzy się jakaś sposobność, iż można 
się pośmiać, to wątpliwem by było, by 
płeć piękna nie chciała skorzystać z 
nadarzającej się sposobności i zmu- 
szała się do unikania śmiechu. Wywo- 
dy angielskiego lekarza mają zatem 
mało szans, by piękne panie zechciały 
uanać je za słuszne i do nich się 
przystosować. (r.) 


Wielki lot ponad Af ya. 


Londyn w październiku. 

(+) Angielski lotnik Cobham 
powziął zamiar lotu ponad niezdo- 
bytym dotychczas Mount Everest. 
Jako wstęp do tego przędsięwzię- 
cia służyć ma lot Londvn—-Pa- 
ryż—Piza—Kairo. Stąd odważny 
awjator poleci ponad pustynię li- 
bijską i jeziorem Czad aż do Kap- 
sztadu. 

Lot ten, planowany na gru- 
dzień 1925 jest zamierzeniem bar- 
dzo śmiałem, gdyż odbędzie się — 
o ile chodzi o centralną Afrykę — 
ponad okolicami, w których w ra- 
zie przymusowego lądowania 
czeka awiatora niechybna zguba. 


Wśród pism 
i ksiażek. 


A. Ossendowskiepo „Orlica'* wydana na 
kładem Bibljoteki Dziel Wyborowych, 
Lwów. Zimorowicza 5. Egzotyczna powieść 
Ossendowskiego wprowadza nas w niezna- 
ny świat górali Wielkiego Atlasu. Poznaje- 
my tych ludzi w ich zwyczajach i obycza- 
jach, w ich miłości i nienawiści, doli i nie 
doli. Plastyka figur doskonała, pełna cha- 
rakterystyki i barwy. Świat afrykański wy- 
stępuje w bogactwie nastrojów i poezji. 

— 


Żrróa aeneornrfapr=a, 


„Reforma Prawa Małżeńskiego" przez 
Dra Z. Mandla adwokafa w Krakowie, oma- 
wia problem rozwodu, separacji, ślubów cy- 
wilnych według prawa trójdzietnicowego. Do 
nabycia w księgarniach i u autora — Kra- 
ków, Rynek 22. — Cena 3 złote. 5905 
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Coduła pieldy Iwowskisj z tnia 12 października 1923. 
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SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 

Lwó* , 12 raździernika, 

Ruch na torgu akcyjnym dość oży- 
wiony. Kursa przeważnie utrzymały się 
na doty.hczasowym poziomie. 

Kupowano chętnie Chodorów, Chy= 
bie, Gazolinę, Lokomotywy i Pezety 
(k óre poprawiły kurs na 0'16, ostat- 
nio 0'04). 

W pła enlu były nastęnujące pa- 
piery: Z, B. Kredytowy 0''5, Cegielski 
100. Dla braku k rzystnych ofert do 
transakcji nie doszło. Za akcje Banku 
Polskiego płacono 51 zł. Akcje hand o- 
we bez podaży i bez popytu. 

Tendencja utrzymana. 

Usposobienie spokojne. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 12 października. 

Przemysłowy 0'14. Chodorów 3*50, 
360, 3*5. Chybie 3'70, Lokomotywy 
0:62, 0:59, 062, Gafota 0.18, Gazo- 
lina 1:05, 1:10, Oikos 1'10, Parowozy 
u*28, Pezet 0*06, Rakszawa 0 90, Cmie- 
lów 0'30. 


Giełda warszawska. 


Warszawa, 12. października, (Tel. G. P.) 
Belgja 27.38,  Holandja 240.53, Londyn 
28.98, Nowy Jork 5.96, Paryż 27.57, Praga 
17.76, Szwajcarja 115.44, Wiedeń 84.39, 
Włochy 23.97, 8-prc. pożyczka 70.00, po- 
życzka konwersyjna 43.50, pożyczka dolar 
rowa 379, pożyczka kolejowa 85.00 . 


G ełda krakowska. 


Kraków, 12. października. (Tel. G. P.) 
Zieleniewski 10.00, Trzebinia 0.22, Górka 
10.25, Siersza górn. 2.20, Pokucie 0.04, Kra- 
kus 0.28, Chodorów 3.50, Chybie 3.45. 


Giołdy obca, 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 12. października. (Tel. G. P.) 
Paryż 28.86, Londyn 25.10.7, Nowy Jork 
518.7, Boriin 1234, "Wiedeń 73.12, Praga 
5.35, Warszawa 84.00, Budapeszt 0726 
Bukareszt 2.50. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 
Wiedeń, 12. października. (Tel. G. P.) 
Dolary 708.55, marki niem. 168.50, angiel- 


skie 708.55. ~ francuskie 32.54, włoskie 
28.28, polskie 117.70, rumuńskie 3.38, 
szwajc. 136.10, czeskie 20.98. 

AKCJE: 
Zieleniewski 125, Fanto 171, Karpaty 


110.1, Galicja 898, Schodnica 125, Siersza 
28, Kompas 14, Goleszów 282, Lumen 6.2, 
Nafta 95, Mraźnica 29 i pół, Tepege 5 i pół, 
Broawry lwowskie 100. 


Giełda zbożowa; 


Lwów, 12 października. 

W obrocie giełdowym transakcje 
w owsle i zi mniakąch przemysłowych. 
Poza gełdą skromne obroty w bobiku. 
W zbożach chlebowych oraz koniczy* 
nie czerwonej silna podaż przy bardzo 
słabem zainteresowaniu. Ceny pszenicy 
i żyta sł bsze, owsa nieco silniejsze. 
lendencja, z wylątkiem owsa, zniżkowa. 
Usposobienie słabe. 

Pszenica krajowa ex 1925 21.— 
do 21.50, żyto małopolskie ex 1925 
15— do 15'50, jęczmień małopolski 
pastewny —*— do —'—, owies ma- 
łopolski 16-— do 17—. 


Obroty prywatne, 


Lwów, 13. października, 

Wczorai tendencja lekko zniżkowa. 
Obrót średni. 

Dolary amerykańskie 6.09 — da 
6 10 — dolary kanadyjskie 5.60— do 
565 — korony czeskie 01750 do 
01775 leje 0.02'50 do 0.0275 frankt 
francuskie 0.2750 do 0.27 75 franki 
szwajcarskie 1 14 — do 115*— funty 
szterllngi 28 49 — do 288)— niem. 
v.00— do 0.00*—, 


„GAZETA PORANNA” z dnia ł4 października 1925. 


Sr. 12 
ZŁOTO. 20 koron 2420)— do f MIERNICZY-TECHNIK poszukuje roboty. 
24.50*— 20 franków 22.50.— do Zgłoszenia pod „Geometra“ do Admi- 


22800— 20 marek 27.60 — do 
27 80— 10 rubli 30 83*— do 31 25— 


SREBRO. Korona austr. 0.51 — 
od 0.52*:00 5 koron anstr. 260— cę 
2.65 — florea auste 1.30— do 
1.32'— rubel 2.14 — de 2.16— kce 
piejki za rubel 106 — do 110—, 


rN 
OGŁOSZENIA. 


NAUKA i WYCHOWANIE 
6 growzy ZA wyraz. 


LEKCJI z matematyki lub wogóle poszu- 
kuję. Zgłoszenia w Administracji pod 
„Matematyk“. 6011 


KURSY: 


1) pisania na maszynach 
2) stenografji polskiej 
rozpoczynają 
Kursy Handlowe Z. Olszewskiego Lwów, 
Kurkowa 38 (stac. tramw. „Ł. D.“ Św. 
Antoni) Tełef. 31—14. 


Na 6-mies. kursie księgowości kilka miejsc 
wolnych. Dla zamiejscowych system ko- 
respondencyjny. 5853-4 
Informacje od 10—12 i od 4—5. 

| | 
ANGIELSKIEGO udziela się łatwą i szybką 
„metodą nie drogo. Zgłoszenia do Admin. 
” pod „Łatwa metoda“. 5934-2 


LEKCJE GRY na fortepianie i cytrze. Me- 
toda najnowsza. Prof. M. Lipiński, Plac 
Halicki 7 


5805-12 


ZAKŁAD powiększeń portretów w Sanoku 
ul. Jagiellońska poszukuje kilku zdol- 
nych agentów i agentek, wysoka prowi- 
zja. 5995-3 


COO o a a U 
AGENCI MIEJSCOWI I ZAMIEJSCOWI do 
rozpowszechnienia artykułów gospodar- 
czych, niezbędnych w każdym domu, po- 
„szukiwani. Do ofert tylko pisemnych do- 
"łączyć należy krótki życiorys i referen- 
cje, Lwów. Szajnochy 1. 5, pięrwsze piętro 


inż. Spalve. 6013 
= T T H 


BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, plac 
Akademicki 3., Telefon 1361. poleca: 
Francuskę, zdolnych instruktorów, nau- 
czycielki wszechstronnie wykształcone, 
froeblanki, piełęgniarki niemowląt, za- 
rządczynie, klucznice, panny służące, ku- 
charzy, ogrodników, oficjalistów gospo- 
darczych, służbę wszystkich e F 

953- 


WOLNE POSADY 


6 groszy ZA WyrAZ. 


POSADY POSZUKIWANE 


i 2 grosse ZR WYrAZ. 

| z 

GHŁOPAK poszukuje zajęcia w charakte- 
rze służącego lub na posyłki. Wiadomość 
listowna do Administracji „Gazety Po- 
rannej“ pod „Chlopak“. 6007 


MŁODA PANNA poszukuje miejsca do 
dziecka, może udzielać początków nauk. 


Zgłoszenia do administracji pod tn 
u B 


O e E An ow 


MASZANY TZEŹNIE ZE 


motorowe i ręczne 


K. PAWLIKOWSKI 


ul. Rutowskiego 12 
vis A vis Kościoła OO. Jeraltów, 


6020-2 


DŁUGOLETNI podróżujący branży spo- 
żywczej poszukuje zastępstwa branży 
spożywczej najchętniej fabryki czekola- 
dy. Łaskawe zgłoszenia Stanisławów, 


skrytka poczt. 8. 5917-6 
MAGISTER farmacji z pięcioleciem poszu- 
kuje posady. Zgłoszenia Sambor, Apteka 
Selingera. 5910-6 


MESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 
6 groszy z% Wyraz. 


MIESZKANIE z utřzymaniem dla inteli- 
gentnej, sympatycznej panienki. Marka 
14, m. 8 5932-2 


nistracji. 


POKÓJ piękny słoneczny z lazienką ele- 
gancko umeblowany dia solidnego kawa- 
lera od 1 listopada do wynajęcia. Wia- 
domość Japońska 5, II. p. gospodyni. 

5822-4 


SOLIDNY kawaler szuka pokoju, okolica 
parku Kościuszki. Zgłoszenia Adm. „Ga- 
zety Porannej' pod „Spokojny“. 5322-10 


KUPNO i SPRZEDAZ 
6 groszy za wyrnz. 


KUPIĘ zaraz kamienicę całą lub połowę 
z wolnem 3—4 pokojowem słonecznem 
mieszkaniem z komfortem w okolicy Zie- 
lonej, Łyczakowskiej, Kurkowej .z wkła- 
dem do 25 tysięcy złotych. Łaskawe 
zgłoszenia do portjera województwa pod 
„Inżynier K.“ 8000-32 


KURTKA SZOFERSKA, skórzana, czarną 
tanio do- sprzedania. Lamus“ , Romano- 
wiczą 8. 6018 


JEDNOPIĘTROWA willa, boczna Snopkow- 


skiej}, wkład 2000 dol„ do sprzedania. 
Kancelarja adwokata Lachsa, Brajerow- 
ska 6. 5992-2 


PARCELE przy Grochowskiej po 18 zł., 
drodze Wuleckiej po 12 zł., Sadownickiej 
po 5 dolarów sprzeda „Celeritas“ Lwów, 
Jagiellońska 17. 59R1-3 


GC O O E 
BLACHAI Okazyjnie do sprzedania blacha 
czarna 22 i 20 po zl. 44 za 100 kg. Blacha 
od 1—3 mm. po zł. 36. Blacha pocynko- 
wana (prima) marka V. C. H., Polonia i 
Królewskiej Huty po zł. 73 za 100 kg. 
„Montania', Lwów, Gródecka 35. Telef. 
13-66. 5968-2 
A O A 
KONIE o nadzwyczajnych chodach, karo- 
gniade, powóz na gumach i wózek do 
sprzedania. Oglądać można Ponińskiego 
31, Telef. 26-54 lub 29-35. 5961-3 


ROZNE DONIESIENIA 


6 ZrFosBYy ZR WYyTAZ. 


CHŁOPCA do praktyki z ukończoną naj: 
mniej II. gimnazjalną, dobrze poleconego 
lub mającego już początki poszukuje 
handel delikatesów K. Maksymowicza, 
Lwów, Sokoła 1. 6001 


PO 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę wojsko- 
wą, wydaną przez P.K.U. Lwów, na na- 


zwisko Marek Griinbaum. 6019 


| zez $> 0"OZÓZZE 

PANOWIE nie wyrzucajcie starych kape- 
luszy lecz dajcie takowe przerabiać na 
najnowsze fasony do Pierwszej Krajo- 
wej Fabryki kapeluszy Rudolfa Neu- 
welta, Balonowa 3. Składnice: pl, Ma- 
rjacki 8, Kazimierzowska 25, Krakow- 
ska 25, 'Gródecka T2- 5889-12 


we 5 
F NOGKUJCIE 


r GAZECIE 
[E] PORANNEJ 


OGŁOSZENIE. Dnia 14 października b. r. 
odbędzie się przetarg na kilka wagonów 
zboża i słomy. Beflektanei mają się zgło- 
sić 11 rano w kancelarji Administracji 
dóbr Skarb. Państwa w Skniłowie za ro- 
gatką Gródecką. 5096 


KRAWATKI naprawiam i przerabiam Tar- 


nowskiego 3. IT. n. na lewo. ARS7-? 
= a o 


INTERES ZŁOTY zarobi ten, kto pożyczy 
do wielkiego interesu, wielką gotówkę. 
Gwarancja wielka. Tylko bardzo powa- 
żanych reflektantów poszukuje się. 
Adresować: Poste-restante filja pocztowa 
4. Lwów, pos interes złoty. 5863-6 


KAPELUSZE modele ostatnich kreacji, ba- 
jeoznie tanie poleca Topolnicka, Koper- 
nika 1. 5051-5 


BARDZO WYSOKI zarobek uboczny! Pra- 
ca łatwa i przyjemna w miejscu. Zadna 
agentura. Może się podjąć każdy bez 
wyjątku. Nadaje się zwłaszczą dła inte- 
ligencji. „Rekord“, Czestochowa, Aleja 
53. (Na odpowiedź załączyć znaczki 45 
groszy). 5792 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzale 
skórne, neurastenię seksualną, leczy spe- 
cjalista dr. Frisch. Wałowa 11. 5718-12 

EE ER 


PIELĘGNACJA cery, rak! 
„Kosmeo', Mikołaja 7. 5398-4 


Owoce Zaleszczyckie 


z Krajowego Zakladu sadowniczego 


nadejdą wkròtce do Lwowa. Dzięki 
uprze'mości i uczynności zoanej F rmy 
EDMUNDA RIEDLA, owoce te będą 
wystawione w sk adzie nasion. tam bę- 
dzie można je kupować, odb erać i za- 
6504 mawiać. 
m | TY 

Dnia 31. października 1925 przeprowa- 
dzi Nadleśnictwo w Kutach publiczną roz- 
prawę ofertową na sprzedaż około 1600 m? 
drewna świerkowego na pniu. 

Bliższe warunki licytacji w Nadleśni- 
ctwie w Kutach. 6008 
| z 


Znana firma „Jolanda“ 


Staszica 8/11. (boczna Chorążczyzny) 
zawiadamia P. T., że otwiera na nowo pra- 
cownię sukien damskich z dniem 15. paź- 

4 dziernika br. 

Pracownia zaopatrzona w najnowsze 
żurnale i najlepsze siły fachowe wykonuje 
zamówienia solidnie, szybko, po cenach 
konkurencyjnych. — Dla P. T. żon urzęd- 
ników i wojskowych odpowiednie ulgi: 

Przy pracowni prowadzi wyższy kurs 
zawodowy. Wymagane ukończenie niż- 
szych 3-miesięcznych kursów kroju w jed- 
nej ze szkół koncesjonowanych. 

Informacji udziela Zarząd, Staszica 8/11. 

5998-2 


A I O o uU“ 
Sekundarjusz Szpitala Państwowego 


Dr. FRISCH- SAWICKA 


ordynuje w chorobach skórnych i wene- 
rycznych dla kobiet Wałowa Il. 
Ån a U o a aa 
Zaproszenie na DOROCZNE ZWYCZAJ- 
NE WALNE ZGROMADENIE członków 
Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy Kup- 
ców i Mlodzieży handlowej we Lwowie, 
które odbędzie się w sobotę, dnia 17. paż- 
dziernika 1925 o godzinie 7-mej wieczorem 
w lokalnościach Stowarzyszenia. na które 
wszystkich Członków zaprasza Dyrekcja. 
Porządek dzienny: 1. Odczytanie proto- 
kołu z ostatniega Zwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia. 2. Sprawozdanie Dyrekcji za 
rok 1924. 3. Sprawozdania Komisji kontro- 
PARĘ. 4. Uchwalenie budżetu na rok 1925 
. Uchwalenie regulaminu zapomogowego 
a rok 1925. 6. Uchwalenie dorocznego za- 
opatrzenia wdowom i sierotom. 7. Wniosek 
Wydziału o mianowanie Pana Stefana 
Krzyszkowskiego i Alberta Szkowrona ho- 
norowymi członkami. 8. Wybory: Wydzia- 
łu, Dyrektora i Kustosza na 1 rok. 9. Wnio- 
ski członków. 6010 
UWAGA: W razie niedostatecznego kom- 
pletu, odbędzie się następne Walne Zgro- 
madzenie w godzine później, przy wyma- 
ganym komplecie w myśl $ 37 statutu. 


włosów, 


N- 7570 


MA 3-mies'qozne RATU! 


Magazyn konfekcji męskisj i damskiej 


„VIENNAPOL” 


Lwów, ul. Zyczakowska I. 7. 


Telefon 30-92, 5818 


Płaszcze pluszowe, fu!rzane, welurowe, 

sukienne, kurtki piuszcwe, futrzane. 

Futra męskie, palta, raglany, kurtki, ubra- 
nia, spodnie, > www dj ubrania. 


Ważne dla rolników 
i automobilistów! 


Odlewy, spawanie samowodne, obróbka 

metali, naprawę automobili, maszyn rolni- 

czych, maszyn młynarskich i wszelkie roboty 

w zakres maszynowy — wykonuje najtaniej 
i na dogodnych warunkach 


Hydropol S. A. 


Lwów, ul. lawe Czieci 56. 
Teleion 3-25. 5949 


AWIZO. 

Dnia 30. października 1925 r. o godz. 
10-ej odbędzie sie w Rejonowym Zakładzie 
żywnościowym w Przemyślu, ul. Szpitalna 
7., przetarg na sprzedaż 15 wołów pociago- 
wych, które oglądać można, oraz o bliż- 
szych warunkach sprzedaży dowiedzieć sią 
w godzinach urzędowych. 

REJONOWY ZAKŁAD ŻYWNOŚCIOWY 
PRZEMYŚL. 


L. 3073/25, 5994 


F- Już we środę 


odbędzie się ciągnienie 


12. LOTERJI KLASOWEJ. 


łączne wygrane zł. 


10, 000. 000 


główne wygrane zł. 
400.000 


250.000 
150.000 
106.000 


Co drugi los wygrać musi. 


Zamówienia wykonuję odwrotnie, 
KANTOR 
0. G R U S S WYMIANY 


L w ó w, ul. 3-go Maja 8, 
Tel. 4-14 5859 
Tu wyciąć i odwrotnie przesłać, 


zamawiam u firmy 


A. GRÓSS, Kantor wymiany, kwów, 3-g0 Maja 6. 
losów ćwiartek po 10 zł. 


losów połówek „ 20 zł. 
losów całych „ 40 zł. 
Należytość proszę pobrać, przesvtam 


przekazem de 6 czekiem P. K. O. 
Nr. 148.460. 


Adres 


CENY OGŁOSZEŃ: 


niowe są podzielone na 3 łamów (szpalt), 


35 gr. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy | cy po 2 gr. za wyraz, cala strona ogłosze- 
; ję (szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- | niowa 285 zł, cała strona tekstowa 480 | (e*stowe na 4 lamy (szpalty). 
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy | pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. | Zł. pol, cała strona pod nagłówkiem | =< 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe Za | za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. | (1-sza) 570 zł. pol. — Ogłoszenia za- 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- | 60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. | miejscowe 30 proc. droższe. — Odpowie- PRENUMERATA: 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- | Drobne ogłoszenia: kupno i sprzedaż, ma- | dzialności za terminowy druk nie przyj- Miesięcznie . . . ZŁ 875 
krologi 30 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- | trymoniaine, korespondencje prywatne po | mujemy. — Porta przekazów nie bonifi. | Z dostawą na miejscu lub przesyłką 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, | g groszy za wyraz, dla potrzebujących pra- | kujemy. — Uwaga: Kolumny  ogłosze- pocztową . . . . . ZŁ 4.00 
paski i inseraty na stronach tekstowych NOOO KE Z LEA pranica Z} 550 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


£ Drukarni Społki Akcyjne; Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie, 


Należytość pocstewą epłacone zYcsaltemm 
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